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POZNAŃ, 2 maja.
Sprawa polska nie przestaje być przerażającćm wi­

dmem dla tych, co względem nićj nieczyste mają su­
mienie. Choć usiłują wmówić w Europę, że ona dawno 

grzebana, sami, dręczeni wyrzutami i przestrachem, 
wciąż ją odświeżają w pamięci narodów, wołając co 
chwila: patrzcie, otóż umarła znów się podnosi! — Ta- 
tlą wrażenie zrobiła na nas wiadomość, podana tych ’

z przewódzcami czeskimi mają cechę czysto informa- < 
cyjną; Czesi porzucili podobno myśl ogólnego sejmu j 
z Czech, Morawy i Szląska, a natomiast żądają uznania j 
prawa publicznego czeskiego, zmiany ugody węgier- j 
skićj i podjęcia niebawem na nowo rokowań w tym | 
względzie. Cóż Węgrzy na to powiedzą? — Obecnie ; 
powołał hr. Potocki „mężów zaufania“ z Galicy i do i 
Wiednia. Zawezwani zostali pp. Grocholski, 'Gołncho- , 
wski, Ziemia! ko w,ski i Smolka, a prócz tego, ja!; donosi 
Czas, p. Zawadzki. Kraj mniema, że jeśli przyjdzie

dni przez Le Français z Berlina, iż <’ar w obec po ! de układów, panowie ci z własnego popędu postarają 
»■olania nasamprzód pana Klaczki do Wiednia a nastę- o wzmocnienie swych szeregów znakomitszymi oby-

watelami Galicyi, by rząd poznał życzenia kraj wszech­
stronnie.

We Francyi zamęt nie mniejszy niemal chwilowo, 
jak w Austryi. Agitacja plebiscytowa, która jutro u- 
stępuje miejsca cichym, i ukrytym pięciodniowym zabie­
gom stronnictw i rządu, wre z całą siłą, roznamiętnia 
i rozpala umysły. Żebrania publiczne, odezwy mini­

strów i politycznych znakomitości, tryskające ogniem 
artykuły dziennikarskie, spieszą na wyścigi jednać zwo­
lenników rządowi lub opozycyi. Wczoraj p. Thiers oświad­
czył się przeciw plebiscytowi i zadał tern samćrn rządowi 
niespodziewaną a dotkliwą klęskę; dziś znów p. Guizot 

! wręcz przeciwnie z zapałem przemawia za plebiscytem,
I podpierając zgrzybiałćm ramieniem chylącego się pana Olłi- 
i vier, a za nim podąża znany historyk, „apostół wolności“, 

jak go nazywa Ko ein. Ztg, p. Labouiaye, i zdumionemu 
ładowi wymownemi słowy tlómacz-y potrzebę potakującego 
głosowania przy plebiscycie. Z drugićj strony Mar sei 1- 
lieza jednym zamachem pióra znosi cesarstwo i odsą­
dza Bonapartych od tronu Francyi po wieczne czasy, 
rozgorączkowany jakiś rewolueyonista skazuje śród okla­
sków tłuszczy „t. z Napoleona III“ na dożywotne galery, 
inny żąda, by cesarzowa występowała jako markietanka, 
skoro jćj małżonek i syn noszą żołdackie mundury! 
I to wszystko dzieje się pod okiem monarchy, w stolicy 
świata cywilizowanego!... Być może, że plebiscyt osłabi 
w skutkach Francj ą, już nawet dla tego samego, iż poddał 
najkardynalciejsze podwaliny obecnego rzeczy porządku 
pod dyskusyą publiczną; być może, że p. Ollivier nieje­
den błąd popełnił przeciw parlamentarnym zasadom, 
ale mimo to niepodobna nam nie życzyć rządowi cesar­
skiemu powodzenia na dniu 8 bm„ tak wstrętną widzi 
nam się przyszłość Francyi w pierwszych chwilach w ra­
zie upadku cesarstwa.

Pomimo przeciwnych doniesień Mćm. dipl. nie 
zdaje się, aby mocarstwa opiekuńcze już się zgodziły 
na sposób wystąpienia w Atenach w sprawie krwawego 
wypadku pod Maratonem. Rząd angielski pragnie na­
samprzód otrzymać pewność, o ile gabinet ateński a 
szczegółowo minister wojny Soutzos zawinił śmierć jeń­
ców, działając zbrojnie przeciw opryszkom mimo przy­
rzeczenia danego panu Erskine. Jednocześnie poczynił 
lord Clarendon odpowiednie kroki w Carogrodzie, by

pnie hr. Potockiego na prezesa gabinetu przedlitawskie- 
go obawia sig, by Austrya nie poruszyła kwestyi pol- 
skićj, i w skutek tego przyjeżdża do Berlina, by z kró­
lem Wilhelmem na wszelkie w tśj mierze ewentualności 
się przygotować tj. ścieśnić jeszcze bardzićj węzły, łą­
czące Moskwę i Prusy. Wiadomości tćj pospieszono na­
tychmiast zaprzeczyć z Wiednia telegrafem, a berlińska 
Borsen Ztg, która nieco słabą zdaje się mieć pa­
mięć, zapytuje dzisiaj niby naiwnie: czy w ogóle istnieje 
jaka kwestya polska? Otóż, że istnieje, o tem zapewne, 
mianowicie w Berlinie, nikt nie wątpi, że przecież śród 
obecnych stósunków, jak słusznie zauważa Gaz. Na­
rodowa, nie może przyjść na myśl Polakom żądać od 
Austryi jćj podniesienia, to także rzecz całkićm niewąt­
pliwa. Nam chodzi dzisiaj o wewn.ętrzrte wzmocnienie, 
o ukonsolidowanie się Austryi przez ubezpieczenie inte­
resów pojedyńczych jćj części składowych, bo tego wy­
maga interes nasz zobopólny. „W Polakach — powiada 
Gaz. Nar. — ma Austrya wiernych przyjaciół i bez­
interesownych, bo chociaż mogłoby się zdarzyć, iż nam 
Austrya stanie się potrzebną kiedy, to wcześnićj może 
jeszcze zaskoczą monarchią rakuską wypadki, iż naród 
nasz będzie musiał żywćm swćm ciałem zagrodzić do 
nićj drogę zaprzysięgłym jćj wrogom. Sam Schindler 
wyznał to indirecte przy rozprawach adresowych.“ —
My z naszćj strony dodamy, że nierozsądkiem byłoby 
żądać dziś po Austryi, by poruszyła sprawę naszę, bo 
jeśli Czas mniema, że „i ni hr. Potocki ani p. Klaczko 
nie podołają sprawy tćj postawić na europejski porzą­
dek dzienny“, to my sądzimy, że w ogóle Austrya nie 
dorosła jeszcze tćj siły, by kwestyą polską udźwignąć 
na swych barkach zdołała.

Przypatrzmyż się tylko, jaki zamęt i rozstrój 
obecnie w Wiedniu panują. Program gabinetu co chwila 
inaczćj tłómaczą; wygórowanych żądań Czechów niepodo­
bna, jak głoszą dzienniki, przyjąć koronie; centraiiści 
kopią dołki pod teraźniejszym rządem, nikt go szczerze 
dotąd prócz małćj garstki Polaków nie popiera, a na­
wet w łonie jego, jak twierdzą złe języki, zgoda nie 
zupełna. Przewódzcy rozmaitych słowiańskich krajów 
koronnych przybywają do stolicy i opuszczają ją znowu, 
a głęboka tajemnica kryje rezultat ich układów z hr. Po- i 
tockim. Mówią, że hr. Beust okazuje coraz większą
skłonność do 'ustępstw dla Czechów, ależ i ustępstwa < skłonić W. Portę do ścigania zbrodniarzy, którzy się 
muszą mieć pewne granice. Według Czasu narady scbrcnili na jćj terrytoryum i do wydania ich Grecyi.

Następnie dopiero przystąpi zapewne foreign cffice do 
sformułowania warunków zadośćuczynienia, które przy 
¡¡oparciu innych gabinetów europejskich przedłożone 
będą rządowi króla Jerzego. Dzienniki poważne przy­
puszczają że zadośćuczynienie ograniczy się na wyna­
grodzeni; pokrzywdzonych rodzin przez rząd grecki i 
zobowiąa uiu się przezeń do zupełnego wytępienia ban­
dytyzmu'w kraju, ku czemu Turcya zawezwaną będzie 
do szczćaego zamknięcia granic od strony Grecyi, An­
glia zaS’dostarczy okrętów wojennych celem ścisłego 
strzeżenie greckich wybrzeży.

Co do aksyi dyplomatycznćj, jaka w skutek sprawy 
mar&tońikićj przyjdzie względem Grecyi na porządek 
dzienny, są niektóre państwa europejskie w bardzo dra- 
żliwćm położeniu. I tak przedewszystkićm 'Włochy, 
które są oezpośrednio przez morderstwo sekretarza le- 
gacyi swć; w Atenach dotknięte, nie mogą właściwie zbyt 
energicznie wystąpić przeciw rządowi greckiemu, boć 
wiadoma powszechnie, że bandytyzm i na półwyspie 
apenińskim oraz w Sycylii dotąd bezkarnie zagony swe 
rozpościera, co zresztą niejaki p. Moens w liście wysto­
sowanym do Timesa drastycznie przypomina, opisując 
wypadek, jaki go spotkał przed dwoma laty śród zupeł­
nie niema! podobnych okoliczności w okolicy Saleino. 
— Również i hr. Beustowł dziwią się niechętne mu or­
gany, że tak skwapliwie oświadczył się z chęcią popar­
cia wszelkich kroków, jakie mocarstwa opiekuńcze 
przedsię^ezmą w Atenach, nie jest bowiem dla nikogo 
tajemnicą, że rząd austryacki pomimo wszelkich wysileń 
nie zdołał położyć po dziś dzień tamy rozbójnictwu, na 
wielką skalę rozwiniętemu w Węgrzech. — Tymczasem 
król Jerzy, chcąc zapewne uprzedzić kollektywny krok 
gabinetów europejskich, miał przesłać wszystkim swym 
reprezentantom za granicą własnoręczne pismo, w któ- 
rćm wyrażą swoją boleść nad wypadkiem pod Marato­
nem, oraz niezłomny zamiar podania, mocarstwom wszel­
kiego zadośćuczynienia, jakiego odeń zażądają.

Według zgodnych doniesień augsburgskićj A lig. 
Ztg i Corresp. du Nord-Est zbliża się w Rumunii 
katastrofa dla rządów księcia Hohenzollern, który coraz 
bardziej traci w kraju na gruncie, podczas gdy stronni­
ctwo narodowe i księcia Kuzy codziennie wzrasta. Za­
kaz W. Porty bicia monety księciu Karólowi pogorszył 
jego położenie w obec Rumunów.

W koń, ¡1 zwracamy uwagę czytelników na ciekawą 
korespondeneyą z Litwy, którą podajemy poniżćj według 
najnowszego numeru genewskiego Koło koła.

Jeszcze raz Towarzystwo polityczne.

Gazeta Toruńska dawszy wystąpieniem 
swćm inieyatywę myśli założenia towarzystwa po­
litycznego w Poznaniu, broni aż w trzech po so­

bie artykułach projektu, gdy tenże i ponieważ 
tenże z wielu stron licznych napotkał przeciwni­
ków. Według obronnćj argumentacyi Gazety 
Toruńskiój ma towarzystwo podobne być właśnie 
szkołą życia publicznego dla wielkiój massy spółe- 
czeństwa, środkiem i widownią kształcenia ludzi 
w zawodzie publicznym i parlamentarnym. Dzien­
nikarstwo i towarzystwa istniejące dotąd, miano­
wicie rólnicze, są, według Gazety Toruń­
skiej, nader niedostatecznemi ku temu środkami 
i dla tego to przemawia raz jeszcze, nie bez po- 
lemieznćj przeciw nam przyprawy, której jćj 
wcale zresztą za złe brać nie myślimy, — za 
utworzeniem na bruku poznańskim Towarzystwa 
politycznego. Co do nas, wypowiedzieliśmy już 
zdanie nasze w tym przedmiocie tak obszernie, że 
występując i dzisiaj przeciw praktyczności projektu 
Gazety Toruńskiej, w znacznćj części tylko na 
wyrzeczone już przez nas dawnićj argumenta po­
wołać byśmy się potrzebowali. Zdaje nam się 
tylko rzeczą konieczną wystąpić przeciw, jeżeli nie 
nowemu, to przynajmnićj w nowćj a kategorycznćj 
formie wypowiedzianemu na ten raz zdaniu Ga­
zety Toruńskiej, jakoby „towarzystwo poli­
tyczne było najlepszą i najodpowiedniejszą szkołą 
życia i praktyki politycznćj, jakoby było ową 
szkołą nautyczną dla tych, co się chcą nauczyć 
pływać, jakoby było dalćj owym fortepianem dla 
tych, co się chcą na nim grać nauczyć.“ Otóż ani 
podobnym porównaniom, ani podobnym rozumowa­
niom nie możemy przyznać trafności i słuszności. 
Sztuka pływania, gra na fortepianie są umiejętno­
ściami specyalnemi, które sobie drogą specyalnćj 
nauki przyswoić można i należy. Bardzo więc 
słuszną rzeczą, że kto się ebee nauczyć grać, 
winien zasiąść do fortepianu a że kto się chce
nauczyć pływać, winien wejść we wodę. Życie 
polityczne, praktyka polityczna, zawód publiczny 
i parlamentarny nie są jednakże takiemi specyal­
nemi umiejętnościami, do którychby specyalna ja­
kaś przygotowywała nauka. Życie polityczne, 

! praktyka polityczna są ostatecznym rozkwitem 
oświaty, dobrćj dla sprawy publicznćj woli i do­
brego bytu, ale nie stopniem zyskanym w jakićjś 
specyalnćj szkole politycznćj a tćm mnićj rezulta­
tem klubowych pogadanek, które nie dostarczą na­
turalnie najgorliwszym nawet uczestnikom swym 
pola, czasu i sposobności do powzięcia choćby

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiej
przez

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71, 
73, 76, 79, 82, 85, 87, 88, 90, 92, 94 i 96.)

XXVI.
W tym samym czasie, gdy Szucki, rozgrzany wę­

grzynem i słowami palestranta, z powodu nowego swego 
planu najpiękniejsze nadzieje sobie roił, wszedł JMPan 
Janusz do komnaty starościny z czołem zmarszczo- 
nóm, jakby jakieś niemiłe rzeczy miał jćj do udzie­
lenia...

Starościna w drógićm przebraniu siedziała właśnie 
z francuską książką na sofie przed śpiącćm Endynio- 
nem. W bocznćm oknie spuszczona była zasłona z prze- 
zroczystćj różowćj tkaniny, przez którą przeciskało się 
różowe światło, ożywiające wyżółkłą twarz starościny.

— Cóż tam Mości Januszu, zapytała z uśmiechem 
starościna, czy to wczorajszy wieczór tak ci czoło po­
fałdował ?

— Być może, że wczorajszy wieczór, odparł Ja­
nusz, ale nie to, co się działo na pokojach wojewody...

— Cóż tam nowego biega Waści po głowie?... 
Czy zaczynasz powątpiewać o swojćj szczęśliwćj gwiaź­
dzie?...

— Gwiazda naszego domu jest moją gwiazdą! 
Innój gwiazdy nie mam nad sobą!

— Czy co nam grozi? Wszak fortuna nasza ubez­
pieczona, a chociaż pod zaborem Austryi, to przecież 
wczoraj JMPan Seweryn Rzewuski mówił ,'wiele o tym 
zaborze, z którego może dla nas wiele dobrego wy­
niknąć...

— Nie przeczę temu, i ja podzielam to zdanie. 
O fortunę naszą nie mam najmniejszćj obawy. Chodzi mi 
o co innego.

— Doprawdy, nie wiem coby ci w tćj chwili prócz 
Faworu Atalii tak bardzo niepokoić miało!

— Winniśmy dom nasz postawić tak wysoko, jak 
na to rodem i fortuną zasługuje!

— Nigdy nie miałem icnćj intencyi, a dowodem 
tego moje starania skopulowania was obojga...

— A jeżli jedno z nas innemi drogami iść zamyślą 
i wszystkie nasze plany krzyżuje?

— Już tego nie pojmuję. Mów jasno i otwarcie, 
bo sama nie wiem jak twoje słowa rozumieć 1

Janusz poprawił się na krześle, pomyślał chwilę

i mówił dalćj:
— Przypominasz sobie stryjenka^jak to JMPan Brze- 

ciński nasz wuj opowiadał nam przed kilku laty o ja­
kimś Górskim szlachcicu, który ranny w jego domu le­
żał. WTtedy bawiła tam Krystyna. Miłosierna jak za­
wsze starała się o wygody dla rannego. Otóż, gdy po 
niejakim czasie ten ranny7 do zdrowia powrócił i do 
obozu się wybierał, Krystyna wtedy mocno zachorowała
i pctćin długi czas o tym rannym Puławczyku wspo­
minała!...

Starościna rozśmiała się, uderzyła książką Janu­
sza w ramię i odpowiedziała:

— Co tćż tobie Mości Januszu po głowie chodzi! 
Że młodćj dziewczynie, nim jeszcze do rozumu przyszła, 
wpadł tam w oko jakiś ładny chłopiec z czarnym wą- 
sem, cóż w tćm dziwnego ? Że czas niejaki o nim wspo­
minała, w tćm także nie ma nic dziwnego. Trafia się 
to każdćj mlodćj dziewczynie, bo nawet inaczćj być nie 
może!... Gdy nabierze z czasem rozumu, to śmieje się 
z podobnych mrzonek idylicznych, ho wie, że życie bez 
tego obejść się może!...

— I ja sądziłbym podobnie, gdyby nie wczorajsze 
zdarzenie, które naprowadza mnie na myśl...

— Jakie zdarzenie? zapytała ciekawie Starościna, 
podpierając ręką głowę.

— Najprzód niech mi Stryjenka powie, czy Kry­
styna wczoraj z własnej woli została w domu?

Starościna patrzała chwilę na Janusza, jakby myśli 
jego odgadnąć chciała,

— Z wlasnćj woli... albo nie z własnćjl odpowie­
działa powoli. Właśnie należy się nad tćm zastanowić, 
bo wiem do czego zmierzasz, a przynajmnićj domyślam 
się... Widzisz Mości Januszu, w tćm i dla mnie być

Najprzód ubrała się na wieczór tak dziwacznie, że 
nie mogłam jćj wziąść z sobą. Kazałam jćj zostać w domu, 
co ona z ochotą zaakceptowała. Zachodzi więc pytanie, 
czy ona naumyślnie t: k się ubrała, abym jćj z sobą 
wziąść nie mogła, czy tćż nie miała takićj myśli ubo- 
cznćj. W pierwszym razie chciała w domu zostać, 
w drugim razie została tylko dla tego, że ja jćj kaza­
łam! Wybierz więc z tego, co ci się zdaje prawdopo- 
dobnćm I

— Na pierwsze przypuszczenie nie zgadzam się, bo 
to sprzeciwia się jćj (harakterowi. Krystyna podstępu 
nie używa, tylko prosto drogą zwykła chodzić. Oto jćj 
wcale posądzić nie mogę!

— Kochanie! Ty kobiety nie znasz! W sprawach 
milcsnycb, ukrytych schadzek, wszystko zrobił... Ale 
przedewszystkićm powiedz mi, o co ci chodzi. Dotąd 
nie wiem, po co wspomniałeś o tym rannym Puław­
czyku!. .

— Wczoraj o późcćj dobie, gdyśmy byli na poko­
jach Wojewody, przybył tu > jakiś człowiek tajemniczy 
w masce... rozmawiał z Krystyną, która służbie o tćm

milczeć kazała .. tylko Stefan powiedział mi...
Starościna zeskoczyła ze sofy, klasnęło w ręce i dro-

bnemi krokami przebiegła komnatę.
— Teraz już wierzę, że się nam uda! Wybornie!...

Wybornie!... I nie kazała "nic mówić?... To już dobrze!
Janusz patrzał w zadziwieniu na Starościnę, która 

nagle kilkanaście lat straciła ze swego wieku. Twarz jćj 
wypełniła się, ramiona wyprostowały. Biegając ustawi­
cznie po pokoju, cieszyła się jak małe dziecko.

— Do kobiety trzeba tylko umieć trafić! wołała
podskakując z radości, mimo wszelkićj naszćj filozofii 
jesteśmy słabe, bardzo słabe. Gdy mężczyzna stósowną 
porę upatrzy i odważnie z nićj korzysta — zawsze zwy­
cięży 1 Więc proszę cię Mości Januszu... i nic nie ka­
zała nikomu o tym tajemniczym człowieku mówić?... 
To już dobrze 1 To już jest dowód oczywisty, dowód jak 
na dłoni! Więcćj nie trzeba!

— Ależ na miłość Boga! Ja nic a nic nie rozumiem 
tćj całćj rzeczy! Cóż to jest takiego?

Wszystko jest dobrze Mości Januszu! Tajemnice ko­
biece zostaw kobietom. Radzę ci nic o tćm^przed Kry­
styną nie wspominać, bo wszystko popsujesz!... I ow- 
szćm, trzeba wiele rzeczy odtąd nie widzieć i o nic się 
nie pytać!...

Janusz powstał z krzesła, a stanąwszy na środku 
komnaty, zatrzymał biegającą Starościnę.

— Na miłość Boga! Niech mi Starościna nie 
da dlużćj pozostać w takićj niepewności...

Starościna zatrzymała się przed Januszem, oparła 
drobne rączki swoje na jego szerokich ramionach, a po­
dnosząc się na palcach, szepnęła mu półgłosem do 
ucha:

— Ten człowiek tajemniczy... jak mówisz w ma­
sce... ten człowiek był — wojewodzićl

— Wojewodzie! krzyknął Janusz i stał długi czas 
jakby w osłupieniu.

— Tak jest! On sam! szeptała mu z radością sta­
rościna do ucha — mam na to dowody!... Wojewodzie 
kilka razy wymykał się u Branickich i Kossakowskich., 
wpadło mi to w oko... wczoraj kazałam Grzesiowi śle­
dzić przy bramie... Grzesio mówił mi, że przed pól 
nocą w długi płaszcz owinięty wymknął się i cichaczem 
siadł do karety, która wiozła go wprost ku ulicy Se- 
natorskićj... Było to wtedy, gdy wojewoda zamknął się 
w swoim gabinecie z powodu nadeszłych ważnych pa­
pierów z kancelaryi królewskićj... otóż zaraz z salonu 
znikł i wojewodzie...

— Wojewodzie! powtórzył Janusz i z dumą wydął 
usta a oko jego błysło gniewem.

— Tylko cicho 1 szal szeptała Starościna, Krysty­
nie aii słowa o tćm, że wiemy! Już dobrze, że ona 
nie mówi!...

Janusz poczerwieniał na twarzy. Stał kilka chwil 
w milczeniu gryząc usta.

— To pachnie krwią! rzekł w końcu cały drżący

— tu krew płynąć musi!
— Zlituj sięl Co mówisz! Czyś oszalał? Wszak je­

steśmy na bardzo dobrćj drodze 1
— Jakto? Żeby wojewodzie, strojąc publicznie za- 

oty do Atalii, potajemnie gdy nas w domu nie ma...
— Zazdrość, zazdrość z siebie mówi, Mości Janu­

szu 1... Niech się tylko zbliżą do ciebie... do celu ró­
żne drogi prowadzą... przy wielkićj grze kobieta wszy­
stko na kartę stawiać możel...

— Ależ zlituj się Starościno 1... Co świat, co ludzie 
o tćm powiedzą!...

— Osiągnięty cel wszystko pokrywa t Czy ty my­
ślisz, że wiele innych kobiet podobnemi drogami nie idą 
do celu?...

— A jeżli wojewodzicowi chodzi tylko o chwilową 
awanturkę a nic więcćj?...

— Nie lękaj sięl Gdyby to nawet z razu miał na 
myśli, to taka kobieta, jaką jest Krystyna już go wię- 
cćj nie puści od siebie, gdy raz będzie w jćj złotśj 
siatce 1... Kobiety mają sposoby przykuć, przywiązać na 
zawsze 1

Czy JMPan Jerzy nie śmiał się serdecznie, gdy go 
Taida zawezwała na miłosną schadzkę w alei westchnień 
Saskiego ogrodu? Cóż się po tćm stało? Szalał za nią, 
przepadał i w końcu zrobił ją Starościną 1

Janusz usiadł na krześle i podparł ręką głowę. 
Starościna nagadała mu tyle dziwacznych rzeczy, że pod 
ich wrażeniem zapomniał wcale o odwiedzinach Szu- 
ckiego, który w tćj chwili zmalał i znikł mu zupełnie 
z przed oczu. Inaczćj wytłómaczyła sobie Starościna 
jego milczenie. Oparłszy obie rączki na jego ramieniu 
rzeklal

— Jeżeli takie rzeczy cię dziwią Mości Januszu, to 
zaczynam powątpiewać o twojćj szczęśliwćj gwiaździe 1... 
Gdybyś n. p. konkury twoje o rękę Atalii mógł opie­
przyć jaką podobną awanturką, to ręczę ci, że wszystko 
poszłoby daleko gładzićj niżeli idzie dzisiaj, gdzie nam 
widocznie wojewoda przeszkadzał...

Janusz na to nic nie odpowiedział, tylko zwiesiwszy 
głowę, głęboko się zamyślił.

Po niejakićm milczeniu powstała z krzesła Staro­
ścina, przystąpiła do zamyślonego Janusza i rzekła:

— Alboż ty nie widzisz, jak się Krystyna dzisiaj 
nagle zmieniła? Kto ją dawnićj dobrze znał, nie powie­
działby, że to ta sama kobieta! Wczoraj smutna i we 
wszystkićm powolna, dziś rozgorączkowana, niecier­
pliwa... Raz tak zamyślona, że słowa ź nićj wydobyć 
nie można, to znowu przesadnie wesoła, śpiewająca... 
całujei wszystkich i ściska... nawet nieraz Filonkowi do­
stał się całus... cały świat kocha i chciałaby go do 
piersi przycisnąć 1... Czy ty wiesz Januszu, co to znaczy 
u kobiety?

Janusz i na to nic nie odpowiedział, tylko patrzał 
zamyślony przed siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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powierzchownego wyobrażenia tylko o elementach 
politycznego życia, Zawiązywać zaś towarzystwa, 
któreby były widownią oratorskich popisów dla 
kilku brakowych ambicyi, nabożnego milczenia 
reszty, jeżeli nie co gorsza, objawów ich niedoj­
rzałości i niedowarzoności, — nie widzimy istot­
nej korzyści. Nie ma dzisiaj materyi politycznćj, 
któraby nie wymagała przygotowawczego, inte­
lektualnego zasobu, na jaki się obecnie wielkićj 
massie naszćj spółeczności zdobyć niepodobna. 
Najważniejszą przysługę wyświadcza jej, kto drogą 
publicystyczną, kto w obrębie istniejących dzisiaj 
towarzystw rozszerza widnokrąg ich wiedzy, kto 
ich uczy owego abecadła, po którego poznaniu 
można dopiero zacząć czytać politycznie. Two­
rzyć dzisiaj z żywiołów składających nie inteligen- 
cyą, ale wielką massę naszego spółeczeństwa, to­
warzystwo polityczne, jestto to samo, co, by pozostać 
przy powyższćm naszćm porównaniu, dać w rękę 
książkę nie umiejącemu czytać, który się przy 
szczycie próżności posiadaniem jćj szczycić i popi­
sywać, ale korzyści rzeczywistćj odnieść nie 
może.

Eaz więc jeszcze.
Kształćmy spółeczność naszę drogą nauki 

i wszelkich innych środków przygotowaw­
czych tak, aby była zdolną w przyszłości do po­
litycznego życia, do politycznćj praktyki, ale dajmy 
pokój zawięzywaniu towarzystw, które nie będąc 
bynajmnićj szkołą, ale raczćj tylko polem nie­
dojrzałych popisów, — zmarłyby rychło, tutaj 
zwłaszcza, na bruku poznańskim, nie mnićj przez 
mglistość i nieokreśloność celu, jak przez wyni­
kającą ztąd bardzo naturalnie słabość udziału.

Wiadomość' urzędowe,
NPan raczył dotychczasowego asesora rejencyjnego Ma­

kia Pohl w Opolu mianować landratem powiatu raciborskiego

Korespondencye Dziennika Pozn

Lnów, 28 kwietnia.
(Odezwa p. Grocholskiego i krzyki z tego powodu. — Kwestya 
wyborów bezpośrednich w Galicyi. — Wypadek młodego Poto­
ckiego.—Kamiński burmistrzem w Stanisławowie.—Popis w szkole

dramatycznej.)

(7j Czy jest to rzeczą możliwą, aby się u nas 
obeszło bez sporów, abyśmy się wszyscy ca jedno zgo­
dzili i szli wspólnie w jednym kierunku? Trudno po­
dobno. My sobie zawsze wyszukamy jakiś powód, a bodaj 
pretekst do spierania się. Tak i teraz. P. Grocholski jako 
były naczelnik byłćj delegacyi w radzie państwa, wezwał 
rady powiatowe i rady miejskie lwowską i krakowską do 
wzięcia udziału za pośrednictwem delegatów w utwo­
rzeniu centralnego komitetu przedwyborczego. Pan Gro­
cholski jako nienależący do żadnego z owych przeróżnych 
naszych stronnictw galicyjskich i jako przewódzca dele­
gacyi, która zerwaniem z radą państwa wpłynęła głó­
wnie na obalenie ministerstwa centralistycznego, na 
prawdopodobną zmianę konstytucyi i na zwrot polityki 
krajowój, zdawało się, że jest najodpowiedniejszą osobą do 
wzięcia inieyatywy w sprawie przyszłych wyborów. Zdawało 
Bię dalćj, że, udając się do władz autonomicznych, 
powstałych z wolnych wyborów, posiadających więc zaufa­
nie wyborów, postąpił p. Grocholski najstósowniój. Po­
winien był wprawdzie p. Grocholski wezwać także re- 
prezentacye tych miast, które posłów wybierają jak 
Tarnów, Przemyśl, Stanisławów, Drohobycz, Kołomyją 
itd. i nie wiem zupełnie dla czego je pominął, ale 
ostatecznie w głównćj rzeczy zrobił dobrze, że krok 
pierwszy uczynił i że nie dał się nikomu wyprzedzić. 
Inacrćj jednak zapatrują się na to wystąpienie p. Gro­
cholskiego Dziennik Lwowski i Dziennik Pol­
ski. O pierwszym już wspomniałem, obawia się on, 
ażeby żywiół szlachecki i wsteczny nie wziął góry 
w wyborach i aby nie pokierował niemi tak, by żywiół 
demokratyczny i postępowy nie był od udziału w sejmie 
usunięty. Dziennik Polski zaś upatruje w kroku 
p. Grocholskiego usiłowanie utworzenia takiego komitetu 
przedwyborczego, któryby był w stanie złożyć sejm jak 
najpowolniejszy rządowi, gotowy zredukować żądania 
kraju do dogodnego minimum, a nawet gotowy może 
zgodzić się na wybory bezpośrednie, które hr. Potocki 
ma mieć zamiar i w Galicyi zaprowadzić. Czas i Ga­
zeta Nar. bronią p. Grocholskiego, co daje oczywiście 
powód do polemiki, bez którćj u nas obejść się nie 
może. Zdanie moje o wezwaniu p. Groctolskiego wy­
raziłem w liście poprzednim, zaraz po pojawieniu się 
tego wezwania i nie wątpię, że kraj poprze p. Grochol­
skiego. Nie przeszkadza to zresztą bynajmnićj towa­
rzystwu demokratycznemu, rezolucyjuemu itd. tworzyć 
osobnch komitetów przedwyborczych, które mogą wpływać 
na wybory we Lwowie i może w innych miastach nie­
których, się pewnie na koła wyborcze większych i mniej­
szych własności pozostaną bez wpływu.

Wspomniałem powyżćj, że jak słychać, p. Potocki 
ma zamiar i w Galicyi zasadę wyborów bezpośrednich 
do rady państwa w myśl projektu Rechbauerowskiego 
zaaplikować. Wszystkie doniesienia z Wiednia zgadzają 
się przynajmnićj pod tym względem. Rechbauerowi 
i każdemu nie znającemu kraju naszego, nie dziwić się, 
że myśli o zaprowadzeniu wyborów bezpośrednich w Ga­
licyi, ale p. Potocki nie może na seryo myśleć o wy- 
boiach bezpośrednich bez różnicy kuryi, to jest bez 
uwzględnienia interesów ludności miejskićj, właścicieli 
dóbr, przemysłowców, włościan itd. Gdyby na podsta­
wie projektowanćj ustawy chciano w Galicyi wybierać 
delegatów do rady państwa, można być pewnym, że 
byłoby w nićj trzy czwarte części włościan, a ledwie 
jedna czwarta inteligencji, między którą byłoby jednak 
przynajmnićj połowa księży. Czyż może hr. Potocki 
na seryo myśleć o bezpośrednich wyborach i to bez 
uwzględnienia kuryi w Galicyi?

Hr. Alfreda Potockiego ciężki dotknął cios. Syn 
jego, dorosły, młody człowiek bawił u ks. Romana 
Sanguszki na Wołyniu. Podczas polowania został przy­
padkiem niebezpiecznie przestrzelony. Dziś miano go 
przywieść do Radziwiłłowa, zkąd go przywiozą do 
Lwowa.

W Stanisławowie został przedwczoraj obrany bur­
mistrzem poseł dr. Ignacy Kamiński, którego to wyboru 

serdecznie miastu temu winszujemy.

Bawiący tu p. Krystyn Ostrowski napisał poemat i 
pod tytułem „Złote Gody“ czyli „Uaia Lubelska“ i wy- i 
dał go z muzyką Wojciecha Sowińskiego na korzyść > 
kopca Unii we Lwowie.

Dziś odbył się w obec kuratora fundacyi Skatbko- 
' wskićj ks. Jabłonowskiego, bawiącego tu artysty z War- 
i szawy p. Królikowskiego i licznie zgromaclzonćj publi- ' 
i czności popis tutejszćj Ezkoły dramatycznćj i wypad? i

bardzo pomyślnie. Praca p. Władysława Zawadzkiego 
doznała zasłużonego uznania.

l*arjż, 29 kwietnia.
) (Fałszywa pogłoska. — Nowy okólnik p, Oilivier. — O’ ,laik mi­

nistra wojny. — Agitacya stronnictw.)
Z. Nie wiem, kto i w jakim celu puścił jakoby 

dziś po południu na giełdzie pogłoskę, że na życie ce­
sarza dokonany został zamach w samćm wnęt.zu pa­
łacu; pogłoska ta została zaprzeczoną. Jedno tytko mię 
dziwi: Wszystkie dzienniki wieczorne doją wiadt oiości 
z giełdy, każdy posyła tam swego kronikarza. Cóż 
powiecie? Żaden z dziennikarzy niepodległych ńa gieł­
dzie pogłoski tćj nie słyszał, żaden pr; eto dzi mJ. nie­
podległy jćj nie podaje; ałe za to poo ją jc wszystkie 
dzienniki półurzędowe i jednocześnie ją” zbijają. Jest 
w tćm coś niejasnego, jakaś tajemnica, która może się 
wcale nie wykryje; jakaś z okazyi plebiscytu na 
intrygą. Dziennik Soir imperyalistowski uprz Jz-, że 
niejeden bąk podobny jeszcze będzie puszczony w ciągu 
plebiscytowego peryodu; dobrze, że przynajmnń . '¡przedzal

Pan Oilivier, parlamentarny minister a pz r jsoonićj 
minister, który wziął na siebie ugruntowanie weYfiu- 
cyi parlamentarnego systemu, w pierwszym s-tym cyr- 
kuiarzu do wyborców wyraził był jasno, że go interpe- 
laeye w izbie znudziły; zapomniałem był wat? o tein 
napisać. Dziś mamy drugi tegoż ministra okóiuik do 
wyborców, napisany stylem zupełnie saus g j ■ Osią 
całego rozumowania jest ta gra wyrazów: „Nieprzyjr- 
ciele cesarza powiadają wam, że, głosując „tak4. ckjécie 
Napoleonowi HI carte-blanche; sądźcie o ich u -.rój 
wierze z tego tylko, że nowa konstyiucya w-Ośnie za­
brania cesarzowi czynić cokolwiekbądź bez -uiwoiania 
się do plebiscytu, czyli do wasi“

Minister spraw wewnętrznych pan Chevandier Ja 
Valdróme także do wyborców swoich wystósował okól­
nik; ten jednak ma tę zaletę, że sie n s odznacza 
niczćm.

Jest także cyrkularz ministra wojny, ałe Jc aóJ/- 
eów wojsk, mieszczący przepisy, których się trzymać na­
leży przy głosowaniu żołnierzy. Wyobraźcie sobie, że 
głosowanie żołnierzy będzie się odbywać nie tylko pod 
okiem oficerów i starszych, ale że nawet nic bg bzie 
nikt mógł skontrolować, jak wypadły głosy, bo rezul­
taty głosowań nie będą ogłaszane w sekcjach, ale pro­
tokóły spisane w tajemnicy przesyłane będą wprost i o 
ministeryum wojny.

W jednym względzie przecież opinia otrsymsła za­
dośćuczynienie: instrukeye ministeryalne nakaz¿ły były, 
aby wszystkie karty wstępne wyborców odbierane były 
przy urn.e i natychmiast palone, co było przeciwnćin 
dotychczas przyjętym zwyezajom i utruduiało kontrolę; 
dzienniki ogromny podniosły krzyk a pan aiinister wi­
dział się zmuszonym rozporządzenie cofnąć; aic po­
wiada, że to czyni na przedstawienia prefektów, o c ćin 
wątpię.

Agitacya postępuje swoim trybem.
Cecha charakterystyczna: zgromadzenia publiczce 

w celu roztrząsania plebiscytu zwołują tylko republika­
nie i opozycya; przyjaciele rządu wolą manipulować 
w tajemnicy, a przytćm wiedzą, że w Paryżu przyhaj- 
mnićj żadne z ich zgromadzeń nie obeszłoby się bez in 
truzów, coby protestowali gwałtownie. Jednakże propa­
ganda przyjaciół plebiscytu idzie swoim trybem, mcćj 
głośno, ałe nie mnićj czynnie, jak pr;- ; u niznci- 
wna. Wielcy przemysłowcy, kapitaliści i t. z. i; ;ni 
biskupi popierają rząd z wielkim entuzjazmem; biskupi 
ułtramontańscy jeszcze się wstrzymują, czekając na ha­
sło Universa, który się jeszcze z rządem o politykę 
w Rzymie targuje.

Pan Thiers oświadczył się uroczyście przeciw ple­
biscytowi. (Natomiast pan Guizot przemówił za nim. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.).

Przyjaciele p. Tbiersa, sama arystokracya umysłowa 
lub orleani.towska, zgromadzili się wczoraj w liczbie 
stu kilkunastu i oświadczyli się także przeciw plebi­
scytowi, motywująG swoję uchwałę tćm, że system ple­
biscytowy jest negacyą systemu parlamentarnego.

P. Andeilarre, głowa lewego środka, udawał się wczo­
raj do pana Oilivier i zastał go na wyjezdnem do 
Tuilleryów, dokąd się na radę ministrów udawał. Ory­
ginalną mieli ci panowie ze sobą rozmowę.

Panu Andeilarre wiecie o co chodzi: prosił on więc 
pierwszego ministra o zmianę formuły plebiscytu wduchu, 
jaki wskazałem w ostatnim mym liście. P. Oilivier odpo­
wiedział, że tego uczynić nie może i nie uczyni bo formuła 
taka, jaka jest, tylko tym szkodzi,którzy rozłączają wolność 
i cesarstwo, „zaś tym,“ rzekł, „nie zrobię żadnego 
ustępstwa“; poczćm opowiedział panu Andeilarre nastę­
pującą, jak zaręcza Monitor, anegdotkę:

P. Bismarck, po powrocie swoim z poludniowćj 
Francyi przed wypadkami 1866 roku, miał ofiarować 
przywódzcom opozycyi w izbie pruskićj rószczkę oliwną 
z podróży przywiezioną. Ci mieli ją odsunąć. Na to 
miał p. Bismarck im rzec: „Obciąłem ojczyznę zrobić 
wielką waszćj używając pomocy, nie chcecie, zrobię 
ją wielką i bez was.“ Tak i ja, ciągnął dalćj p. Oili­
vier do pana Andeilarre, cbciałem ugruntować wolność 
z waszą pomocą; nie chcecie, ugruntuję ją bez was...

Widzicie kędy liberalny i parlamentarny p. Oilivier 
chodzi wzorów dla siebie szukać. Teraz pojmować za­
czynam tę gwałtowną nienawiść, jaką pewna część opo­
zycyi do p. Oilivier poczuła już od roku...

Kluby skrajnćj opozycyi nie mnićj burzliwe jak na 
wiosnę i w roku zeszłym. Na jednym z nich p. Ler- 
mina wniósł przeciw cesarzowi akt oskarżenia en forme, 
w kilkudziesięciu artykułach konkludujący, ażeby cesa­
rza (Charles Louis Napoleon Bonaparte, dit Napo­
leon III) zasądzić na „galery do śmierci.“ Zgromadze­
nie wyrok ten przyjęło z wielkiemi oklaskami i zatwier­
dziło go jednogłośnie.

Opozycya umiarkówańsza pod dowództwem pana 
Gambetty, spokojnićj i skutecznićj swoję prowadzi pro­
pagandę i z dniem każdym pozyskuje gruntu. Dziś 
już i p. Jules Favre telegrafował z Algieru, że do ma­
nifestu lewicy się przyłącza.

P. Rochefort, pisujący z więzienia doMarseliezy 
pod pseudonimem nr. 444, jednym zamachem pióra znosi 
nie tylko cesarstwo, ale i rodzinę, oraz dziedzictwo 
w rodzinie Bonapartycb.

PRUSY.
« Berlin, 1 maja. Niemiecki parlament celny ob­

radował na onegdajszćm i wczorajszćm posiedzeniu nad 
projektem do taryfy w jeneralnych rozprawach. Poseł

doktor Loewe przemawiał przeciwko podwyższeniu cła 
od kawy; przez podobne środki związek celny na szwankby 
został wystawiony. Natomiast pruski minister skarbu 
Camphausen oświadczył, że właśnie bezowocność prac 
parlamentu celnego i odrzucenie projektu do taryfy pod­
kopać muszą działalność instytucji parlamentu celnego. 
Polecał przyjęcie projektu rządowego w niezmienionćm 
brzmieniu, nie wchodząc za wiele w szczegóły. — Twier­
dzą, że parlament celny ukończy swoje prace w końcu 
przyszłego tygodnia, zatćm około 7 b. m., poczćm zwo­
łany zostanie na nowo sejm Rzeszy północno niemie- 
ckićj. Pierwszym przedmiotem, nad którym sejm będzie 
obradował, jest prawo osłaniające własność autorów itd. 
Zaraz potćm rozpocząć się mają w trzecićm czytaniu 
obrady nad projektem do kodeksu karnego dla Związku 
północno-niemieckiego. Na pewne utrzymują, że po­
siedzenia sejmu Rzeszy będą być mogły zamknięte dnia 
10 czerwca.

Podług imiennego wykazu z 382 członków parla­
mentu celnego zajęło dotąd w izbie 257 miejsca. Od 
przeszłorocznćj sesyi wystąpiło z parlimentu przez zło­
żenie mandatu i t. d. 15, natomiast świeżo wstąpiło 9 
członków.

Nareszcie gazety tutejsze przerwały milczenie, jakie 
dotąd zachowywały o pobycie wielkiego księcia heskiego 
w Berlinie i zamieszczają o dostojnym tym gościu choć 
krótkie wiadomości. 1 tak dziś o godzinie 9 ’|2 z rana 
udał się Najjaśniejszy Pan z wielkim księciem i z ksią­
żętami pruskiego domu królewskiego do Poczdamu, 
gdzie był obecnym na nabożeństwie w kościele garnizo­
nowym a potćm odebrał paradę kościelną w Lustgarte- 
nie nad 1 pułkiem pieszym gwardyi. — W. książę he­
ski, który jutro ma opuścić Berlin i udać się do Dre­
zna w odwiedziny tamtejszego dworu, przyjmował jako 
szef 4 westfalskiego (pruskiego) pułku piechoty No. 17 
kilku bawiących tu oficerów z pomienionego pułku. 
Również dał w tych dniach wielki książę posłuchanie 
kilku posłom heskim do sejmu Rzeszy i do parlamentu 
celnego, jako to panom Rabenau, Buff, Fabricius, Fink, 
Pfannebecker itd.

Komenderujący jenerał korpusem gwardyi i jenerał 
jazdy książę August wyrtembergski wyjechał wczoraj 
wieczorem do Stutgardu, gdzie jego brat książę Fryde­
ryk wyrtembergski nagle zapadł na, zdrowiu.

Ze zdrowiem hrabiego Bismarcka nie jest tak świe­
tnie, jak to dotąd donoszono. Nawet Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung przyznaje, że po żółtaczce 
tak wielka pozosłała słabość, iż hrabia na teraz nie 
może powrócić do sprawowania rozlicznych urzędów, ja­
kie piastuje.

W miejsce na odstawkę postawionego saskiego je- 
nerał-majora Brandensteina mianowano saskim pełno­
mocnikiem wojskowym przy tutejszym dworze majora 
Holleben-Normann, pełniącego dotąd służbę w jeneral- 
nym sztabie armii.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Kołokoł genewski, który przyobiecał czytelni­

kom na Zachodzie podać próbkę moskiewskiego „uwła­
szczenia“ włościan, zamieszcza obszerną a bardzo cie­
kawą korespondencją z Litwy, którą tu w dosłownym 
przekładzie z francuskiego powtarzamy:

O 25 kilometrów mnićj więcej od miasteczka Lidy (w gu- 
bernii wileńskiej) leży posiadłość księcia Wittgensteina, nazwi­
skiem Bielica. Przyzwyczajano się uważać wielką wtość Bielicę 
za jednę z najbogatszych w kraju. Lecz w rzeczywistości zupeł­
nie ona jest zniszczoną,. Główną przyczynę upadku stanowi oko­
liczność, że nowe stósunki włościan z ich panem dawniejszym, 
księciem Wittgensteinem, zmienione ukazem o uwłaszczeniu z d.’ 
19 lutego 1861 r., dotąd zgoła nie zostały uporządkowane. Akt 
odkupu ziem przez włościan *), trzy razy robiony na nowo i trzy 
razy posyłany i zatwierdzany w Petersburgu, ciągłe dotąd był 
w zawieszeniu z rozkazu gubernatora jeneralnego, który pod po­
zorem, że na Litwie nie przywrócono dotąd porządku, zawsze 
w nim coś zmieniał, tak że włościanie nie wiedzą jeszcze, czy 
są wolni czy poddanymi księcia Wittgensteina. Korzystając z’tego 
zamieszania miejscowa biurokricya, polieya okręgowa nie prze- 
staje obdzierać bez litości biednych włościan. Włościanie czekali 
i cierpieli długo w milczeniu. Wreszcie zniecierpliwiwszy się zu­
pełnie, wystósowali mnogo próśb do Grodna, do Wilna i do Pe­
tersburga. Żadnśj odpowiedzi. Wtedy postanowili wysłać dwóch 
delegowanych pieszo do Petersburga. Zebrali ostatnie grosze dla 
nich na podróż (około 1000 kilometrów odległości) w nadziei, żs 
delegowani ci, znalazłszy przystęp do ministrów a w potrzebie 
i do cara, rozwiążą nareszcie kwestyą, czy włościanie w Bielicy 
są wtdni czy nie.

Delegowani wyruszyli i nic już o nich więcćj nie było sły­
chać; prześladowanie zaś i zdzierstwa urzędników szły swoim 
trybem i wzmagały się codziennie. Tymczasem włościanie słyszą 
o bliskiśj brance i umawiają się pomiędzy sobą, że nie dadzą 
żołnierzy carowi tak długo, dopóki nie uzyskają zatwierdzenia 
swśj wolności.

W pierwszych dniach lutego przybył do Bielicy urzędnik, 
Kazał zgromadzić się włościanom i rzekł im:

„Wolność wasza rozpocznie się z dniem 19 lutego. W ten 
dzień będzie w Wilnie wielki obiad, dany przez cara. Wybierz- 
cie z pomiędzy siebie dwóch, trzech starców takich, którzy mają 
najnowsze ubrania a najbielsze i najdłuższe brody, i wyślijcie 
ich, aby wzięli udział w tym obiedzie. Lecz równocześnie włość 
się złoży i przyniesie mi po rublu od głowy.“

Włościanie zaczęli się naradzać. Byli tacy, którzy ten 
obiad carski, który włościanie mieli zapłacić, znajdowali szcze­
gólnym. Uchwalili wszakże, że nie ma co robić tylko dać żądane 
pieniądze urzędnikowi, gdyż ten bez pieniędzy nie odejdzie.

Każdy dał co mógł a pieniądze wręczono p. urzędnikowi, 
który je schował do kieszeni a przed odjazdem sądził się obo­
wiązanym do udzielenia delegowanym, wybranym przez włościan 
do udziału w carskim obiedzie, następujących przestróg:

„Podczas obiadu pamiętajcie tylko milczeć i słnehać wszyst­
kiego, co wam powiedzą wysokie władze, i dziękować za wszystko, 
co wsm powiedzą. Co do wolności waszej, to ta właśnie zawisła 
od władz tych, które ją urządzą jak tylko można będzie najle­
piej. Jego Ekscelencya jenerałgnbernator weźmie sam udział 
w tym obiedzie i sam was o wolności waszej objaśni. Lecz gdy 
was się zapyta: „„Czyście zrozumieli, moi kochani włościanie?11“ 
powinniście odpowiedzieć jednogłośnie: „„rozumiemy i dzięku­
jemy.““

Delegowani więc udali się na ten carski obiad w towarzy­
stwie kilku innych włościan, niecierpliwych dowiedzieć się wre­
szcie, co to jest ta wolność. Obiad odbył się rzeczywiście 19 lu­
tego a jenerałgubernator rzekł do wszystkich zgromadzonych de­
legowanych litewskich:

„Nie będziecie mieli żadnćj innćj wolności, jak tę, którćj 
teraz używacie. Co wtm przyznaje prawo, to wam pozostanie, 
lecz nad to nic. Bądźcie posłuszni waszym przełożonym i żyjpie 
w bojaźni bożćj. Rozumiecie?“

Włościanie, stósując się do odebranćj lekcyi, odpowiedzieli: 
„Rozumiemy i dziękujemy!“ jakkolwiek w rzeczywistości zrozu­
mieli tylko jednę rzecz: tj. że sprawa ich bardzo źle stoi. ,

Po skończeniu obiadu carskiego nizcy urzduicy, mięszając 
się pomiędzy grupy włościan, pospieszyli im oświadczyć, że te­
raz winni powrócić niezwłocznie do swych wiosek, a co do wol­
ności, nie powinni mieć już żadnćj wątpliwości i ufać nieograni- 
czenie ojcowskićj troskliwości wysokich władz.

*) Nie zawadzi zauważyć, że podług tego sławnego ukazu, 
zwanego ukazem o uwłaazczeuiu, włościanie obowiązani są odku­
pić ziemie wedle nermy, oznaczonćj rozmaicie stosownie do ka- 
żdćj strefy państwa i podpisać „dobrowolnie“ akt odkupu pod 
warunkami, wymaganemi przez właściciela. Szacunku ziem do­
konały komitety, które zajmowały się szczegółowo sprawami u- 
właszczania. Wszysey członkowie tych komitetów należeli do 
szlachty; wystarcza wiedzieć o tćm, aby być przekonanym, że 
szacunek ziem dominialnych wypadł na korzyść właścicieli. Zie­
mie oszacowane zostały trzy razy wyżćj, jak rzeczywiście są 
warte, odkupienie stało się dla włościanina jednym ciężarem 
więcćj obok niezmiernćj cyfry podatków, które płaci rządowi. 
Otóż czćm jest owo sławne uwłaszczenie, tyle wysławiane przez 
wszystkie dzienniki urzędowe i półurzędowe cesarstwa. Przyp. 
Red. Kołokoła.
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„Wszystko to bardzo dobrze, odpowiedzieli włościanie de. 
legowani, tylko bądźcie pewni, że nie damy żołnierzy, dopó^ 
nam wasze błahorodje nie udzielą catćj wolności, jaką nam przyo. 
biecauo i której się domagamy.“

Odpowiedź ta gniewała mocno małych biurokratów i pr;ej 
chwilę myśleli ją udzielić J. E. jenerał-gubernatorowi, lcc, 
wstrzymał ich wzgląd, że nie należało zasmucić Jego Eksceleą. 
cyi w dniu tak uroczystym, gdzie cała Rosya obchodzi rocznic« 
swego uwłaszczenia.

Delegowani powrócili do swych wiosek. „No cóż? jakże «fci? 
tam? Jakąż łaskę p-zynosicie nam od cara? ‘ Takie zapytaną! “ % 
spotkały ich wszędzie. Delegowani w odpowiedni tak energi. 
cznych użyli klątw, że powtórzenie ich uważalibyśmy za nieprzy. 
zwoite.

Świat włościański poruszył się. Poruszenie to było szcze, 
golnie nader żywe w obwodzie lidzkim. Na polach, na r.nkaci 
w kościołach katolickich i prawosławnych rosyjskich o niczśą
innćm nie było mowy, jak o tym obiedzie, danym przez carjH 
a zapłaconym przez włościan:

„Otóż to jest ta wolnośćl Mamy dobrego carat“ Teai 
słowy kończyła się każda rozmowa. 1 L

Gdy się to dzieje, delegowani z Bielicy powrócili z Peterj. — 
bnrga z wiadomością, że akt odkupu przez rząd zatwierdzony oj 
dawna został wysłanym do Wilna. Nikt inny więc, tylko guber. 
nator jeneralny zatrzymał go znowu.

Wzburzenie w Bielicy doszło do rozmiarów nadzwyczaj, 
nych. Już tylko panowało jednomyślne zdanie: że „biurokracja 
w połączeniu zo szlachtą, chce widocznie przywrócić niewolę.“
Starzy chłopi mówili: „Zdaje się, że pomrzemy nie ujrzawszy 
wolności!“ Młodzież nie posiadała się z gniewu: „Po cóż cze. 
kamy dłużćj, tóżtśmy zyskali tak wielką cierpliwością?“
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chodzili od domu do domu, usiłując wszystkich uspokoić.
Czy zapomi.7 i»a° .1„Mówcie rozsądnie, bracia, lecz nis buntujcie się. 

nacie, co się niedawno stało w Grcdnłcyl“
Wymowa wójtów nigdzie nie wywarła skutków. Wzburzę, 

nie wzmagało się w oczach:
„Nie chcemy podnosić rokoszu, mówili w’ościanie. Chcemy, 

prawo zachować, nic więcćj... Oni wstrzymują naszę wolność, ‘ 
my wstrzymamy brankę.“ Lecz jak to zrobicie? „Nie zrobimy 
spisu urzędowego a bez spisu nie można brać żołnierzy. Zagrze. 
bierny w ziemi pieczęć włości. Nie mogą przecież użyć fałszy. 
wych pieczęci, boby ich za to wysłano na Sybir.“

Jak rzekli, tak zrobili. Pieczęcie oddano do schowania 
starcowi najwięcej szanowanemu we wsi, zalecając mu dobrze je 
zagrztbić, aby ich nikt nie znalazł.

Nadjechał pośrednik (jest to nowy u.ząd utworzony skut. 
kiem ukazu o uwłaszczeniu) a z nim sprawnis, naczelnik policyi 
w obwodzie: „Podnosicie bunt“, rzekli do włościan.

„Wcale nie, odpowiedzieli im ostatni, trzymamy się prawa." 
„Dla czegóż nie dajecie rekrutów?“ „Damy rekrutów, gdy nam 
dadzą wolność.“ „Ależ, osły, to są dwie zupełnie różne rze
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czy: wasza wolność dotyczy waszego pana, a sluiba wojskowa jy ,
jest dla cara.1

„Służba jest cara, my także jesteśmy poddanymi cara ró 
wnie jak i wy sami, ztąd wynika, że jesteśmy wszyscy równi 
tak przed Bogiem jak przed prawem. Wiemy o tćm bardzo 
dobrze.“

„Poważacie się więc sprzeciwiać się. Nie wiecie tedy, co 
się stało w Grodnicy?“ „W;emy bardzo dobrze,“ „Otóż więc 
nie skoń- zy się na tern, że wszysc jak tu jesteście, dostaniecie 
baty, lecz zostaniecie rozstrzelani, tak jak byio w Grodnicy!" 
„Eh nie, włościanie z Grodnicy nie umieli sprawą pokierować, 
nie znali prawa, a my je znamy.“ „Damy my wam prawo! Gdziei 
są wasi popisowi?“ „Nie dostaniecie ich, dopóki my nie dosta­
niemy wolności.“

Sprawnik i pośrednik odpowiedzieli kilku grubiańskiemi 
obelgami i cofnęli się do biura, rozkazując wójtom i ławnikom, 
aby szli z nimi. Drzwi za sobą zamknęli. Gromad r pozostały 
na dworze, wzburzenie i wrzawa wzmagały się z każdą sekundą: 
„Urzędnicy nie chcą uznać prawa!... Dla czego oni się zam­
knęli? Chcą prawo pogwałcić. Nie pozwolimy na tol Nie ścier- 
pimy tego! Wr cajcież, pocóżcie się zamknęli. Otwórzcie drzwi, 
albo my je sami wyłamiemy!“

Sprawnik i pośrednik wystraszeni pokazali się: „Nas jest 
dwóch tylko a was bardzo wielu, nie róbcie nam nic złego!“

„My nie potrzebujemy targnąć się na was! Mówcie roz­
sądnie, albo odejdźcie sobie precz. Ale my nie ścierpimy, żeby- 
ście się w biurze zamykali!“

Taki był przebieg rzeczy aż do wieczora. Sprawnik po­
słał był sztafetę do gubernatora wileńskiego celem zawiadomię 
nia go, że się zanosi na bunt. Włościanie ze wsi okolicznych 
przyszli do Bielicy, aby się dowiedzieć, co się święci. Pośrednik 
wyczerpnąi wszystkie kwiaty swćj wymowy dla przekonania wło­
ścian. Prawił im o powinności, o uległości. Włościanie odpo­
wiedzieli mu śmiechem. Wtedy użył groźby; wszakże zaprze­
stał bardzo prędko grozić, gdyż za pierwszą pogróżką, którą 
wypowiedział, spostrzegł, jak się czoła włościan pomarszczyły 
a wzrok przybrał wyraz złowrogi.

Wtedy ucieczono się do wymowy duchowieństwa. Szcze­
gólnie ksiądz katolicki Orzechowicz okazał się bardzs pa­
tetycznym. Groził włościanom przekleństwem bożćm i piekłem 
Lecz włościanie nie chcieli go słuchać. Z pomiędzy tłumu ode­
zwał się nawet głos: „Źle skończysz, ojcze, jeżeli stajesz po 
stronie panów 1 “

Włościanie wzięli wszystkie papiery z biura i dali je do 
schowania, kobietom. Zabrali również wszystkie kułamarze, wszy­
stkie pióra i wszystkie sprzęty. I spalili w tryumfie cały zapas 
kii, znaleziony w biurze. Poczćm zamknęli drzwi biura i poło­
żyli na nich pieczęć gminy.

W ten sposób minęły dwa dni. Trzeciego dnia ku wie­
czorowi przybył włościanin ze wsi sąsiednićj z wiadomością, że 
niezliczona moc żołnierzy i żandarmów wysłaną została przeci­
wko nm z Lidy i że prowadzą z sobą 500 wozów z kijami. Wia­
domość ta przeraziła biednych ludzi.

„Ah, więc to tak!“ zawołał tłum.
„Powiedzieliśmy wam przecież, że tu będzie to samo, co 

w Grodnicy,“ mówili wójci. — „Ale gdzież tam,“ odpowiedzieli 
włościanie, „ci w Grodnicy nie znali prawa, a my je znamy!“

Inni mówili: „A więc bracia, będą nas batogowali, tyle 
pewna. Gdyby to tylko na coś się przydało 1“ — Inni wreszcie, 
którzy widocznie ułożyli pomiędzy sobą jakiś plan, mówili: „Zo­
baczymy jeszcze, kto będzie górą! Czegóż tu czekać? wróćmy 
do domów i działajmy.“

Wszedłszy napowrót do swoich biednych chat włościanie 
w rzeczy samej ułożyli plan działania. Przez noc panował 
w Bielicy nadzwyczajny ruch. Nikt nie spał, włościanie goto­
wali się na dzień jutrzejszy.

Nazajutrz nie widziano nikogo na ulicach Bielicy. Część 
kompanii piechoty wraz z oddziałem żandarmów przybył» 
do wsi.

Dobosze bębnią, psy wyją, gdyż we wsi nie ma iywśj
duszy.

— Gdzież są buntownisy ? — zapytał pułkownik żandar­
mów, zwracając się do dzieci.

Dzieci się pokryły.
Pułkownik ndaje się do;’domu, w którym mieści się urząd 

gminny; znajduje go zamkniętym a drzwi zapieczętowane. 
Wyłamać drzwil
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Rozkaz wykonano natychmiast. Ale lokal próżny, ani 
stołu nawet, ani stołka.

— Zawołać starszego, sołtysów, ławników!
Starszy gminy przychodzi blady jak trup.
— Gdzież buntownicy?
Starszy pada na kolana, wołając: ja niewinny!
— Gdzież sołtysi, ławnicy? gdzież papiery urzędu gmin-

nego?
— Nic nie wiem.
— No, to zwołaj zgromadzenie ogólne. Ale, żeby ni 

wszyscy się stawili, wielcy i mali.
Żołnierze obeszli w koło wieś, pukając do drzwi domów.
— Nie masz nikogo! — odpowiadano im.
Pułkownik żandarmów, chcąc koniecznie odnieść zwyei$' 

stwo nad buntownikami, coraz więcćj się lapalał.
W drzwiach kilku domów pokazali się wreszcie włościanie 

na pół zaspani i z miną taką, jak gdyby nic o niczćm nie 
wiedzieli.

— Czćgo żądacie?
— Idźcie spiesznie do urzędu gminnego.
— A to po co?
-4 No, bo się buntujecie! My przybyliśmy, aby was przy­

prowadzić do porządku — odpowiedzieli żołnierze.
— A niechże was Bóg błogosławi! Cóż wam tćż przycho­

dzi do głowy?
— No, zobaczymy, zobaczymy, bez ceregieli! Idźcie tylko 

do urzędu gminnego I
Potem prowadzą włościan gwałtem do urzędu gminnego. 

Potrzeba było dosyć dużo czasu, aby zgromadzić znaczniejsi^ 
liczbę.

— Ah! buntujecie się! wrzeszczał pułkownik.
— Ale gdzież tam.
— A dla czego nie przysyłacie rekrutów.
— My nic o tćm nie wiemy. To sołtysi powinni • tćm 

wiedz ieć.
—• A gdzież są sołtysi?
Zjawia się soitys, wynurzając się z tłumu.
— Jeden jedyny tylko?
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Wszyscy milczą.
_Gdzież są drudzy?
Żadnej odpowiedzi.
— Prawdopodobnie uciekli, powiadają pisarki zatrudnione 

„rzędzie gminnym.
Pułkownik wielce zdziwiony spogląda na tłum.
Starszy klęka znowu: ja nie winien, mówi do pulko- 

przypada kolśj

ni«

Gdzież są włościanie, na których
^ Żadnój odpowiedzi.

— Uciekli! odpowiada tłum.
.— Ah! uciekli! No to bierzcie co dziesiątego.
Tłum zaczyna uciekać. Otoczony żołnierzami zmuszony 

I „ję zatrzymać. Żołnierze odłączyli 25 indywiduów.
P __ J.t was na śmierć zbiję! Krzyczał pułkownik. Gdzież 

)}tygi, gdzie ci co bunt wywołali, gdzie rekruci?!
— Nic nie wiemy! wołał tłum.
Pułkownik daje znak, poczem rozpoczyna się okropna egze- 

a, Sędzia pokoju opowiada pułkownikowi, co zaszło i wska. 
włościan podejrzanych.

— tlijcie na śmierć! wrzeszczał pułkownik.
— Żołnierzom zaczęła się przykrzyć okropna scena.
— Dosyć!... No łajdaki, powiedzcie szczerą prawdę! Gdzie

M
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— Nic nie wiemy.
Zrobiono poszukiwanie, lecz nio nie znaleziono.
Żołnierzom coraz więcój się przykrzyło; zaczęli przybierać 

niezadowolnioną. Byli głodui. Wyszedł rozkaz chodzenia 
domu do domu i zabrania wszelkićj żywności, jaka tylko się 

ijjdżi®* *
Cała wieś była w rozpaczy. W godzinę później powie- 

i»no pułkownikowi, że nie masz nic we wsi, że mieszkańcy 
nie ma ą co jeść.
— Ukryli wszystko, zauważyły pisarki z urzędu gmin-

«»• Scena batożenia powtarza się. Żołnierze zgłodniali coraz 
,rd ie) stają się ciszadowolnieni.

Pułkownik posłał po żywność do sąsiedniego miasta. Tym- 
,jem zaś mieli żołnierze rozproszyć się po okolicy i szukać so- 

rZ0-"jadła na własną rękę.
Wszędzie to samo, ani kawałka chlebą.
Żydzi karczmarze i księża mieli się pozbyć zapasów przy- 

towanych na rok cały; to tóż przeklinali armią cesarską.
— Gore! gore! usłyszano o północy. Urząd gminny się 

li. Aresztują dużo ludzi.
Gdy ogień ugaszono, rozkazał pułkownik sprawdzić liczbę 

lięzionych; połowy już nie było.
Batogowanie rozpoczyna się na nowo.
Nazajutrz w południe przywieziono chleha. Żołnierze więc 

stali wreszcie jeść.
Depesza gubernatora prowincyi rozporządziła najsurowsze 

odki przeciw buntownikom.
Batogowanie jeszcze raz się rozpoćzyna.
Tego samego wieczora nadeszła wiadomość o zamordowa-

„ przez rabusiów księdza Orzechowicza w okręgu Elwin. Rabu-
ii pomocą domowników wypróżnili dom księdza. Na miejscu 
«dni znaleziono czapkę. Starszy gmimy oznajmił pułkowni-

co ,wi, że czapka należy do młodego włościanina, świeżo zacią- 
lięte o do wojska.

Przybywa jeszcze kilka kompanii piechoty, Pułkownik, ode- 
iłszy wiadomość, że w kilku miejscach zaszły wypadki kra- 
ieży i rabunku, wyruszył w pochód celem obejścia całego ob-

Słychać już strzały karabinowe, strzelają więc do włościan.

Otóż fakta. Obwód lidzki znajduje się w takiem położe- 
B, jak gdyby podniósł otwarty rokosz.

AUSTRYA I WĘGRY.
• Wiedeń, 30 kwietnia. Rokowania i umowy, jakie 

5 tu obecnie toczą pomiędzy ministerstwem a prze- 
Sdzcami narodowych stronnictw słowiańskich, mają,
słychać, charakter dotychczas czysto informacyjny; 

zedewszystkićm bowiem chodzi o to, aby poznać i o- 
silić stanowisko stron obudwóch, by przez to wyna- 
Sć i oznaczyć punkta do ewentualnych preliminaryi. 

i rozszerzoną, tu była pogłoska, że przewódzcy 
udali się dzisiaj na uroczystość Palackiego do

(agi i że w skutek tego konferencye przerwane czy 
wet zerwane zostały. Pogłoska ta jednak nie potwier- 
a się. Panowie ci bowiem pozostają tymczasowo w 
iedniu i tylko p. Zeithammer był zniewolony udać się 
Pragi w sprawach redakcyjnych. Równie nie uzasa- 
oną jest pogłoska, jaka tu przed kilku obiegała 

liami, o niesnaskach pomiędzy prezesem ministerstwa 
i, Potockim a ministrem spraw wewnętrznych hr. Taaffe 
dalćj między pierwszym a kanclerzem hr. Bcustem. 
'¡głoskom tym zaprzecza Wiener Abendpost sta­
rczo, dodając, że w nich wszystkich nie ma i słowa 
wdy i że nie ma najmniejszego powodu do podo- 
lych przypuszczeń.

Onegdaj po południu przybył tu oczekiwany były
iii neapolitański Franciszek w towarzystwie don Ruis
Palesteros; przyjęty przez cesarza na dworcu, udał 
natychmiast do Schoenbrun.

WŁOCHY.

* Florencja, 28 kwietnia. Gazzetta ufficiale 
następujących słowach donosi o zamordowaniu wło- 
iego sekretarza legacyjnego: „Rząd królewski otrzy- 
il smutną wiadomość, że hrabia Alberto di Boyi, se- 
itarz bgacyjny pierwszćj klasy, w sposób barbarzyń-
duia 20 b. m. przez bandę zbójców zamordowany 

tó, która kilka dni poprzednio poimała była jego 
nnych podróżnych, gdy z Maratonu dj Aten wracali. 
iy tym pożałowania godnym wypadku, którego koniec 
1 tak okropny, okazał reprezentant włoski w Grecyi 
Hania godną gorliwość gwoli uratowania poimanegó. 
zgodą ministerstwa spraw zagranicznych zarządzono 

zystkie potrzebne w tym celu środki, gdy przez zbieg 
drogich okoliczności, względem których nie ma jesz- 
f bliższych wiadomości, wszystkie usiłowania udare- 
•ione zostały.“

Hr. di Boyi pochodził ze znakomitćj tnryńskićj fa- 
ilii. I z innśj strony donoszą, że rząd florencki wszy­
to czynił, by go ocalić. Dnia 23 m. b. otrzymał mi- 
der ViscontiVenosta telegram posła w Atenach, w 
bym się zapytywał, na kogo ma być ciągniony wek- 
^na sumę wykupu. Minister odpowiedział bezzwło- 
fe: na rząd włoski. Lecz już było za późno. Kilka 
«tón późnićj nadszedł telegram inny, donoszący o 
•ierci młodego dyplomaty i jego towarzyszów. Hr. 
>ji tyle miał jeszcze czasu, że spisał ostatnią swą

Prasa włoska nie występuje dotąd jak angielska z 
lutami i skargami przeciw rządowi greckiemu. Po­
tów tego łatwo się domyślić. Z własnego doświad- 

*tóa bowiem pojmuje tu każdy lepićj niż gdziekol- 
■'ikbądź indzićj okropne położenie, w jakićm się gabi- 
il ateński znajdował.

ANGLIA.
* Ministerstwo spraw zagranicznych ogłasza depe- 
lorda Clarendon z dnia 27 b. m. do angielskiego 

is*a w Atenach, w którćj go wzywa, aby ile można 
parał się o nazwiska i rysopis zbójców mianowicie 
'• herszta i takowe przesłał angielskiemu pełnomocni- 
*1 w Carogrodzie, panu Barron. Równocześnie pole- 
¡tó panu Barron, aby nalegał na W. Portę, iżby na- 
pttiiast posłała rozkaz nad granicę schwytania zbój- 
”gdyby się uciec mieli na terytoryum tureckie, i wy- 
|“la ich rządowi greckiemu w Atenach i zezwolenia 
pku greckiemu, aby mogło ścigać zbójców na teryto- 

"tó tureckićm, gdyby w odnośnćm miejscu nie było

przypadkiem wojska tureckiego. Ambasador turecki przy 
dworze angielskim udał się do rządu swego z równćm 
przedstawieniem i nie wątpi, iż tenże na to zezwoli.

We względzie smutnego wypadku w Grecyi znane 
są teraz szczegóły, według których poimani pomiędzy 
sobą losowali, kto ma się udać do Aten, by kierować 
umowami o okup i wydanie. Los padł na p. Vyner, 
ten jednakże nalegał na lorda Muncaster, aby dla uspo­
kojenia swój żony poszedł do Aten zamiast niego. Stał 
on się więc ofiarą swćj szlachetności. O mało co byłaby 

i i familia earla Shaftesbury w wielki pogrążona została 
i smutek, o ile przypadkowi tylko zawdzięczać należy,
’ że syn jćj najmłodszy Cecil Ashley nie wziął udziału 
i w wycieczce do Maratonu. Musiał on bowiem dnia 12 
! maja być z powrotem w Anglii a ponieważ jedyny okręt, 
i który go wczas mógł przywieść jeszcze do ojczyzny, od- 
; pływał nazajutrz, dla tego widział się znaglonym od-
j stąpić od udziału w wycieczce.

Zresztą poruszono sprawę tę i w izbie lordów. Tu unie-
; winiał się lord Clarendon z oferty, uczynionćj rządowi gre- 
■ ckiemu, na mocy którćj chciał zbójców na angielskim wy­

wieść z Grecyi okręcie. Na mnie — oświadczył w tćj mierze 
j — pada wyłącznie odpowiedzialność; bo ponieważ sam pod­

czas f ry i wielkanocnych byłem w Londynie, przeto nie 
i mogłem z żadnym naradzić się z kolegów; również nie 

mógłem ociągać się i chwili z zarządzeniem potrzebnych
, kroków. Nikt tćż, zdaje się, nie wziął mu za złe owćj 
; oferty, bo gdy usiadł, odezwały się w izbie oklaski 
j a z szeregów opozycyi podniósł się lord Carnarvon, 
i który stracił przez owe mordy kuzyna, by rządowi zło- 
i żyć podziękowanie za czynione około ocalenia poima- 
, nych starania. Lord Clarendon odczytał na tćm posie- 
j dzeniu przybyły co dopiero telegram posła w Atenach, 
i który w nim donosi: „Przesłałem panu Barron spis bę- 
. dących jeszcze na wolności zbójców. Przeszło 500 żoł­

nierzy ściga ich i nie zaniedbuje się niczego, by ich 
i schwytać i ukarać wedle wyroku. Głowy zabitych sió-
, dtniu zbójców wys-awiono publicznie w Atenach; pięciu 
j zbójców jest jeszcze w śledztwie. Skoro im zbrodnia 
' dowiedzioną będzie, zostaną natychmiast straceni.“
! HISZPANIA.

ś ® Wieść podana przez dzienniki madryckie o na 
stąpić mającćm wkrótce złożeniu rejencyi przez mar-

, szałka Serrano i o utworzyć się mającćj rejencyi, 
i z trzech członków złoźonćj, uważaną jest obecnie za 
} bezpodstawną. Epoca jednakże nie odstępuje od
• swego twierdzenia, że rejent, jeżeli do dnia 15 maja 
1 obrady nad organicznemi prawami nie zostaną ukoń- 
i czone i izba nie będzie gotową do przedsięwzięcia wy- 
I boru króla, zamierza wystósować do kortezów orędzie, 
i w którćm scharakteryzuje położenie kraju i udowodni 
j konieczność wzmocnienia władzy wykonawczćj, Że rze- 
j czywiście ważne się przygotowują wypadki, wnioskować 
j można z uwagi, jaką jenerał Prim w tych dniach w klu- 
= bie progresystowskim uczynił. Zwykł on zawsze prze- 
S mówić w kilku słowach politycznćj treści do zgroma- 
! dzenia, ile razy w nićrn się pokaże; tym razem je- 
I dnakże wypowiedział, że zmuszony jest milczeć, „ponie- 
ś waż chwila ostatecznego rozwiązania najważniejszych 
j palących kwestyi się zbliża.“ Spodziewa się atoli, że

wkrótce będzie mu wolno otwarcie wypowiedzieć, co mu 
na sercu leży. Z drugićj strony zgromadziło się około 
30 posłów z lewicy progresystyczno-demokratycznego 
stronnictwa, którzy uchwalili proponować zgrzybiałego 

j E partero na kandydata do tronu, jeżeli zwolenuicy 
| księcia Montpensiera z jego kaudydaturą przed korte-
I zami wystąpią.

W miejsce p. Moreta, zamianowanego ministrem, 
i wybrano 98 głosami przeciwko 2 p. Diego Madrazo,
* posła z Salamanki, wicemarszałkiem kortezów. — Ob- 
| rady nad prawem wyborczćm nieco szybcićj postępują;

kilka rozdziałów przyjęto prawie bez rozpraw. — Pan
Rivero, minister spraw wewnętrznych, wyzdrowiał i po­
kazał się znowu w izbie, ażeby odpowiedzieć na inter- 
pelacyą posła Rublo, tyczącą się rozruchów w Sewilli 
w skutek rekrutacyi. Rivero oświadczył, że wojsko, 
drażnione przez rokoszan, zmuszone było do odporu.

Jenerał Baldrich powrócił dnia 27 kwietnia z Ka­
talonii, gdzie niezawodnie i stan oblężema zniesionym zo­
stanie. Zapewne wysłany on zostanie do Portorico, 
gdyż już przed powstaniem w Barcelonie mianowano go 
jenerał-kapitanem tćj wyspy. — Jenerałowi Merelo po­
wierzono dowództwo w wschodnićj części Kuby.

Adres Hiszpanów z Kuby, w którym protestują 
przeciwko odstąpieniu wyspy, podpisało w Havanna, jak 
donosi Tiempo przeszło 50,000 osób.

Najwyższy trybunał zawezwał hiszpańskiego konsula 
w Rzymie, ażeby spowodował bawiącego się tam obecnie 
biskupa z Seo de Urgel do powrotu do Hiszpanii. Bi­
skupowi temu wytoczono bowiem śledztwo sądowe.

Jeżeli wierzyć można doniesieniu dziennika Eco de 
Espauna, to spodzu w ć się należy wkrótce wybuchu 
powstania na wyspach Filipińskich. Wtedy połoZeuie 
Hiszpanii, które już dz ś bardzo jest kłopotliwe, pogor­
szyłoby się jeszcze znacznie.

działań rządu na budowę kolei, budowę dróg, portów, 
założenie banków rolniczych, szkół rolniczych, gispo- 
darstw wzorowych, reformy w organizacyi marynarki 
i armii.

Telegramy.
Paryż, 29 kwietnia. Według nadeszłych tu wiado­

mości umarł wczoraj wieczorem książę Anatole De- 
midow.

Paryż, 30 kwietnia. Wyeanie wieczorne Jour­
nal officiel donosi: Od niejakiego czasu była poli- 
cya na tropie sprzysiężenia przeciw życiu cesarza. Wczo­
raj z rana przyaresztowała połicya człowieka, nazwi­
skiem Baurie. Przybył on był nie dawno z Londynu 
i miał przy sobie znaczniejszą sumę pieniędzy, nabity 
rewolwer i list z Londynu, pochodzący od jednćj z osób 
najbardzićj w sprzysiężeniu lutowćm skompromitowanych. 
List ten jako tćż zeznania Bauriego nie pozwalają wąt­
pić o przyczynie przybycia jego do Francyi, oraz o jego 
postanowieniu bezwłocznego wykonania zamachu. Inne 
osoby przyaresztowano w Belleville, u jednćj z nich zna­
leziono skrzynią z bombąmi jako tćż znaczną ilość pro­
chu eksplodującego. Przewódzcy, należący do między­
narodowego, bezprawnego stowarzyszenia, których sie­
dziba po za Francyą, również zostali przyaresztowani. 
— Dzienniki wieczorne donoszą, że przejęto kompro­
mitujący list p. Flourens. Dziennik Univers ogłasza 
z Rzymu telegram z dnia 29 bin., wedle któiego Sobór 
odebrał urzędowe doniesienie, że wkrótce odbędzie się 
dyskusya nad nieomylnością Papieża.

Carogród, 30 kwietnia. Sultan miał mowę przy 
wysłuchaniu sprawozdania o pracach rady stanu, w któ­
rćj uznaje zasługi przez urzędników położone. Nigdy, 
zauważył sułtan, nie był postęp władzy rządzącćj wido­
czniejszy, stósunki do państw sprzymierzonych stają się 
coraz przyjaźniejszemi, czego dowodem niedawne odwie­
dziny panujących i książąt. Mowa żąda skierowania

O Związkach pracy nad Ludem
w

Zachodnićj Europie i Ameryce. *)
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Belgia.

Belgia, jak wiadomo wszystkim, od najdawniejszych 
czasów była ściśle z Holandyą dziejowemi połączona 
losami. Od najdawniejszych czasów aż do westfalskiego 
traktatu (r. 1648) wiodła Belgia z Holandyą żywot nie- 
rozłączony. Od tćj dopiero chwili przechodzić począł 
kraj ten różne koleje, najczęścićj rozszarpany, aż do r. 
1815, w którym znowu mocą traktatów wiedeńskich 
ęały Holandyi poddanym został. Ostateczne oswobo­
dzenie się Belgii i ukonstytuowanie się jćj w państwo 
osobne datuje dopiero od dnia 19 listopada 1830 r., 
dnia, w którym zgromadzony w Brukseli kongres naro­
dowy niepodległość ogłosił. Świetny dzieńl

To mając na względzie, przypuścićby więc łatwo 
można, że Belgia wiele instytucyi ma wspólnych z Ho­
landyą; że między innemi zapożyczyć u nićj musiała 
ową chwalebną instytucyą Dobra Publicznego, o któ­
rćj była mowa w przeszłym rozdziale. Tymczasem 
fakta wprost przeciwnie uczą. Belgijski związek pracy 
nad ludem jest zupełnie domorosłym i bardzo świe- 
żćj daty. To mi nasuwa uwagę, że tam, gdzie fałszywy 
stósunek polityczny, na niesprawiedliwości i zgwałceniu 
przyrodzonych praw oparty, spaczył ludów pożycie, 
żadne dobro szerzyć się nie może. Belgia nie była 
nigdy w obec Holandyi na stopie kraju zabranego, i krew 
(połowa Belgów, jak wiadomo, jest na równi z Holan­
dyą flamandzkiego pochodzenia) i dzieje zbyt oba na­
rody zbliżyły, a mimo to, z tego jedynie powodu, że 
się w Belgii budził odrębny duch narodowy, nic 
holenderskiego do Belgii nigdy in crudo przejść nie 
mogło. Ten jest warunek kształtowania się wszelkićj indy­
widualności, dopóki się w sobie nie skrystalizowała do­
statecznie; zawzięcie odrzucać ona musi wszystko obce, 
zdolne skazić lub osłabić jćj odrębność. Toż prawo 
istnieje i dla narodów podbitych. Tylko te z nich sa- 
moistność swoją uratować zdołają, które będą miały 
dość siły, by na stanowisku obronućm wytrwać aż do 
końca...

O naśladowaniu holenderskiego związku Dobra 
Publicznego Belgowie pomyśleli wtedy dopiero, gdy 
już niepodległość własną ugruntowali dobrze. Wówczas 
już związek ten stracił dla nich wszystko, co mógł 
mieć groźnego, zachowując wszystkie dobroczynne swe 
strony.

Oto, jak początki belgijskiego Związku Na­
uczania (Ligue belge de 1’Enseignement) opisuje se­
kretarz onego, pan Karol Buls z Brukseli w liście do p. 
Jana Macć, promotora Ligi francuskićj. Jemu ustępu­
jemy głosu:

„Pod koniec 1864 r. pewna liczba obywateli miasta 
Brukseli, między którymi byli profesorowie wolućj 
Wszechnicy, pisarze, przemysłowcy i kupcy, zgromadzili 
się, w celu rozpoznania stanu nauczania publiczni go 
w Belgii i porównania go z tćm, co się w tym kierunku 
dzieje w innych krajach; celem ich było również wy- 
uaFść środki zdolne popchnąć silnie piacę nauczania 
ludu. Wiele powstalało projektów; przyjęto wszakże 
plan p. K. Buls, który zaproponował zawiązanie szero­
kiego stowarzyszenia, na wzór holenderskiego towa­
rzystwa Tot nut van’t Algemeen (o któićm bvła 
mowa w przeszłym rozdziale). Dnia 26 grudnia 1864 
roku nowe zgromadzenie tychże samych osób rzuciło 
podwalmy związku belgijskiego. Wybrauą została ko- 
misya dla opracowania statutów na zasadzie głównych 
punktów programu, w czasie obrad wytkniętych. Punkta 
te dadzą się streścić, jak następuie:
. a) Neutralność bezwzględna związku 
w materyi przekonań politycznych i reli­
gijnych;

b) Niezależność kółek miejscowych, i
c) Wykreślenie z liczby środków dzia­

łania towarzystwa wszystkiego tego, coby 
nie pochodziło wyłącznie z prywatEĆj inieyatywy 
członków.

We wrześniu następnego roku, stowarzyszenie li 
rzyło )uż 1200 człuuków i rozporządzało dochodem 
6,146 franków. Prace były rozpoczęte i siedrn było 
ukonstytuowanych już kół* miejscowych. Od tćj chwili 
towarzystwo z dniem każdym wzrastało i liczy dziś 
4532 członków i 12,500 franków dochodu na 4,731,000 
mieszkańców. Cyfry te odnoszą się do końca paździer­
nika 1868 r., od tć| pory, jak mi zaręczają, prawie się 
zdwoiły pomimo najusilniejszćj walki z klerem katolic­
kim, który na instytucyą klątwę rzucił. JL

Głównemi, wytycznemi punktami zajęć, jakie^Swią- 
zek belgijski sobie założył, są:

1) Opiekowanie się nauczycielami wiejskimi 
i staranie o polepszenie ich losu.

2) Poprawa nauczania w szkołach średnich.
3) Opieka nad fizycznemi i moralnemi potrzebami 

klas roboczych, a szczególnićj dzieci wyrobników.
4) Zachęty i nagrody dla uczniów po szkołach 

gminnych. >)
5) Zakładanie bibliotek ludowych.
6) Urządzanie odczytów dla ludu.
7) Kontrola czynności rządowych w przedmiocie na­

uczania ludu, itd. itd.
Słowem — powiada p. Buls, w dalszym ciągu swe­

go listu — nic zajść nie może takiego, w obszernćj 
sferze nauczania ludu, w obec czegoby związek pozostał 
obojętnym: chwali i popiera, co poparcia warte, karci 
i obala, co szkodliwe, studyuje, rozpatruje, rozświeca 
wszystkie najważniejsze i najdrobniejsze kwestye z oświatą 
ludu związek mające.“

Podczas gdy każde z kółek miejscowych pracuje 
skrzętnie nad przyczynieniem się ze swćj strony do wy­
konania żądań towarzystwa a szczególnićj nad założe­
niem w swćj okolicy ludowćj biblioteki i nad urządze­
niem wykładów publicznych, rada główna towarzystwa, 
urzędująca w Brukseli, ma pieczę o interesach ogól-

*) Przedruk wzbroniony. Pr?yp. Red. Dz. Pozn.’
’) Pamiętać należy, że w Belgii nie ma potrzeby zakła­

dania nowych szkół ni szkółek, bo tam już jest szkoła w każdej 
gminie.

nych, wpływem swym, ale czysto-moralnym tylko, 
usiłuje harmonizować i w pewien ład, porządek a je- 
dnoczesuość wprowadzić prace kółek miejscowych; jest 
taż rada jednocześnie organem wszystkich ogólnych po­
trzeb towarzystwa i oświaty publicznćj, szczególnie 
ludowćj w obec centralnego rządu i w obec opinii 
kraju. Ona tćż reprezentuje je w obec towarzystw po­
dobnych w innych krajach. I tak rada główna belgij- 

J 8kiego związku staje się bezpłatoym w obec izb i mini- 
f stra adwokatem każdego nauczyciela publicznego a szcze­

gólnićj nauczyciela wiejskiego, ilekroć ten niesłusznie 
pokrzywdzonym został. Ona to przyczyniła się wielce 
do porządnego uorganizowania obowiązkomćj nauki w 
armii belgijskićj; ona wypracowała i staraniem swojćm 
przeprowadziła w izbach prawo o pracy dzieci po fa­
brykach i godziny tćj pracy uregulowała tak, żeby u- 
kształcenie umysłowe i nauka drobnych tych wyrobni­
ków nic nie cierpiały na musie, który ich młodocianym 
rączkom już na chleb twardy zarabiać każę. Na radzie 
tćż głównćj leży głównie obowiązek—ustawicznego po­
lemizowania z nieprzychylnym związkowi żywiołem kle- 
rykalnym.

Do liczby publikaeyi rady głównćj należą między 
innemi nadzwyc/aj zajmujące sprawozdana z czynności 
związku, z których układa się co r< k tom obejmujący 
od 300 do 400 stronnic; znakomity rapoit pana Aauoot 
o najlepszym sposobie urządzania bibliotek ludowych 
i obszerna praca p. Witał Descanips o wykładach, kur­
sach i wieczorach dla ludu, która może być nazwaną 
arcydziełem w swoim rodzaju.

Biblioteki ludowe zakłada związek, mniój więcćj w 
ten sposób: najprzód, kółko miejscowe, biorąc się do 
dzieła, zbiera składki; potćm rada główna nadsyła dar 
w książkach, które stara się mieć po zniżonych cenach; 
na ko nieć wspólne starania kółka miejscowego i rady 
głównćj dochodzą zawsze prawie do uzyskama dla za- 
kładającćj się biblioteki stósowuego pieniężnego popar­
cia ze strony sejmiku (conseil provincial), które juz o- 
statecznie byt zakładowi zapewnia.

Co do wykładów publicznych: najprzód kółka miej­
scowe starają się oczywiście zużytkować wszystkie zd 1- 
ności miejscowe; ale tćż i rada główna ze swćj strony 
rozsyła po różnych miejscowościach, tam, gdzie najwięk­
szą widzi tego potrzebę, nauczycieli ludowych, że tak 
powiem, wędrownych, którzy do wsi lub miasta przy­
słani, dają tam jeden, dwa, trzy wykłady i jadą dalćj 
w kółko, aż się sezon wykładów skońc y, po czćm do 
domów wracają. Wykłady te nauczycieli płatnych, któ­
rych jest cała „falanga“, jak się wyraża p. Buls, by­
wają płatne, oczywiście bardzo nie drogie, a zysk z nich 
otrzymany idzie na zakupienie instrumentów naukowych, 
potrzebnych dla ułatwienia wykładów. Instrumentów 
tych udziela towarzystwo nawet osobom do zw ązau nie 
należącym, byle się niemi chciały posługiwać w celu 
nauczania ludu.

Wykładów takich dla ludu odbyło się w ciągu je­
dnćj zimy 1867 r. w rozmaitych miejscowościach Belgii 
206, co, zważywszy na małą przestrzeń kraju i na nie­
dawne jeszcze istnienie związku, me jest wcale cyfrą do 
pogardzenia; dziś odbywa się ich daleko więcćj.

By dać wyobrażenie o treści wykładów przez zwią­
zek urządzanych, przytoczę tu niektóre ustępy z pro­
gramu kursów ludowych, urządzonych przez brukselskie 
koło związku w 1868 r.:

a) Kurs historyi sztuki zastósowanćj do 
architektury, dla rzemieślników używanych 
do upięk-zmia mieszkań i dla murarzy,

b) Mechanika,
c) Geometrya początkowa,
d) Prawo konstytucyjne,
e) Z.sady prawa ęy.iluego,
f) Astronomia,

g) Higiena, Auatomia popularna, 
b) Zoologia,
i) Botanika, 

k) Mi u eralogia
i t. d. i t. d. i t. d.

Programy tych kursów za zgodą właścicieli f.bryk 
porozlepiaue po ścianach warsztatów. Wykłady odby­
wają się w godzinach wieczornych, kiedy robotnik, opu­
ściwszy dzienny trud, miał już czas powieczerzać. 
W czasie pobytu mego w Belgii nieraz zwiedzałem roz­
maite zakłady, przez związek urządzoue i na niejednym 
wykładzie ludowym byłem obecny. Zbudowany zosta­
łem niezmiernie:

czystością, porządkiem i stósunkową wspaniałością 
lokalów, na vyyklady przez związek obieranych. Sale 
zwykle wysokie, rzęsiście oświecone, odświeżane tak wy­
bornie, że przy zgromadzeniu 2 do 3000 osób nie czuć 
wcale ciężkości powietrza, siedzenia dla strudzonego fi 
zyczną pracą słuchacza bardzo wygodne, a tego, coby 
zbytkiem nazwać można, w mczćui;

ochędóstweni i porządną ze wszech miar powierz­
chownością słuchaczy, którzy, jakkolwiek przychodzą 
w wyrobniczych bluzach, to jednak na wykład biorą 
bluzy odświętne, czyli świeżo wyprane, jakkolwiek przed 
godziną lub godziną i pół najwię ćj byli jeszcze u pracy, 
znaleźli jednak czas umyć się, uczesać, oporządzić dzieci, 
które ze sobą przyprowadzają;

jasnością, dobitnością i doskonałością, słowem nau­
kowego wykładu, wszędzie przez wyborowych dawanego 
nauczycieli, a często n^wet przez znakomitości krajowe, 
nie szczędzące trudów i poświęcenia.

Piękne i ogrzewające serca były zkądinąd, już nie 
z nauk ścisłych, ale historycznych wykłady p. X. Olio, 
adwokata w Brukseli, o Dziejach tego miasta 
i dziejach Belgii w ogóle, w ciągu których nauczyciel 
odżywiał w pamięci ludu dzieje walk krwawych i nie­
widzianych prawie gdzieindzićj, za wolrnść sumienia 
i niepodległość ojczyzny, przez przodków stoczonych; 
rozwijał przed nim obrazy żywo malowane, skraplane 
krwią i łzami, które słuchacz chcąc nie chcąc zacho­
wywał w mózgu, z któremi powracał do domu i pieścił 
się niemi w duszy. Wykłady te, służąc ludowi za osło­
dę trosk codziennych, wznosiły zarazem umysły i serca 
po nad nużącą tożsamość powszednich zajęć i kłopotow. 
A o ile p. Glin, stawiając przykłady z minionych wie­
ków, uczył wyrobnika obowiązków obywatela i patryn- 
tyzmu w czasie wojny i przeciw grasującemu w kr ¡u 
nieprzyjacielowi, o tyle p. Paweł Janson w wykładach 
swych o Prawie konstytucyjnćm wykazywał, czćm 
winien być obywatel w czasie poaoju, jak bronić praw 
swych, już nie przeciw zamachom wroga lub obcego 
iządu, ale przeciw zabiegom stronnictw, przeciw wła- 
snćj gnuśności i zaniedbaniu obowiązków. Uczył on. że 
epoka heroipznćj walki dla ludu belgijskieg» już minęła 
z dniem, w którym zdobył niepodległość i zapewnił 
u siebie wolność sumienia i inne woluości; ale że na­
stała epoka walki daleko trudniejrzćj, bo codziennej, ze 
sobą samym, a to, aby wolności tych me pozostawić 
odłogiem, nie dać się skusić do nadużycia ich, nie 
zmarnować ich i bytu ojczyzny, słowem, zaniedbując 
pełnienia obywatelskich obowiązków. Bo — kończył p. Jac- 
son — ten tylko naród może długo pozostać wolnym, który



wolność zdobytą uważa nie za wygodną karczmę i w nićj 
spać się nie rozkłada, ani tći broić Bobie pozwala, ale 
który ją ma za pierwszą dopiero możność pracy nad 
celami indywidualnego rozwoju i dobra ludzkości, którćj 
naród każdy jest członkiem.

Słowem sądzę, że wykłady dla ludu urządzane przez 
związek belgijski, szczególniej w stolicy i po większych 
miastach, każdy w sobie rozważane, nic a nic do życze­
nia nie pozostawiają; ale w całości onych mnie przy- 
najmnićj czuć się dawał brak 1 to dotkliwy. Uczono na 
nich wyrobnika rzeczy potrzebnych mu w jego rzemiośle, 
uczono go, jak wskazano wyżćj, obowiązków obywatel­
skich, uczono go nawet obowiązków względem rodziny 
w ^wykładach prawa cywilnego; ale nikt go nie 
uczył ani imienia Boga ani obowiązków względem wła­
snego jego ducha. Całość więc wykładów tych przy­
bierała koloryt, że tak powiem, pogański. Wynika 
to ztąd, że związek belgijski zmuszonym został wraz 
z' tylą innemi związkami w Europie, zmuszony m dla 
przyczyn we wstępie niniejszćj pracy wykazanych do 
wykreślenia z programu swego wykładu religii.

Boleć nad tćm można, ale we wstępie już ujrze­
liśmy, że rady na to nie ma, przynajmnićj na dziśl... 
Jeżeli gdzie jest nadzieja porozumienia się między ducho­
wieństwem a świeckićm spółeczeństwem, to w Belgii pewno 
jćj najmnićj. Nigdzie zapewne roznamiętnienie zjednćj 
strony nie doszło, a może tylko zachowało się, do tego 
stopnia; nigdzie, bo tćż chyba w Hiszpanii, nie ma tak 
żywych jeszcze tradycyi inkwizycyi i religijnśj polityki 
Filipa II i służalców tego fanatyka na zimno, 
w rodzaju księcia Alby. Ci, co duwnićj tak krwawo 
tu panowali, zapomnieć nie mogą o mniemanych swych 
do panowania prawach; spółeczeństwo świeckie w przy­
puszczeniu że, ucząc się i oświecając się, błądzi, nie 
przytulić z miłością do łona, jak Chrystus zgubioną 
owieczkęby chcieli, ale karać i piętnować, jakby zbun­
towane niewolnictwo bez miłosierdzia. Ztąd między 
temi dwoma obozami punktu zetknięcia w Belgii nie 
ma: Spółeczeństwo idzie swoją drogą, a „głos wołają­
cego na puszczy,“ na prawdziwćj puszczy, woła i echa 
nie znajduje nigdzie.

Szkoła bez krzyża, co dzień liczniejszych zgroma­
dza słuchaczy, a kościoły puste, rozdroża także bez 
krzyżów; a gdzie krzyż jest, tara ludu pod nim nie mai 
Bo pod krzyżem stanął ktoś, co sądzi, że mu w imię 
krzyża należy wyklinać wszelką naukę i wszelką 
oświatę.

Vox clamanti8 in desertol

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 2 maja. JW. ks. pra’at Brzeziński został 
wybrany, jak się dowiadujemy, przez, dyrekcyą Towarzystwa Po­
mocy Naukowej Imienia Karola Marcinkowskiego,’ prezesem tegoż 
Towarzystwa.

— * Posener Ztg zamieściła tych dni w odcinku obszerny 
artykuł poświęcony tutejszemu teatrowi miejskiemu. Treść ar­
tykułu tego, a raczej myśl przewodnia, jaka z niego przebija, 
jest następująca: Ponieważ Towarzystwo dramatyczne niemieckie 
pana Schwemera nie mogło się w mieście naszem, podobnie jak 
trupy dawniejszych dyrektorów niemieckich, utrzymać bez zna­
cznych strat, przeto magistrat poznański okazuje się skłonnym 
przyzwolić na to, by teatr miejski odtąd wspólnie do niemieckich 
i polskich przedstawień scenicznych był używany. Autor arty­
kułu widocznie upatruje w tem koncesyą ze strony magistratu 
uczynioną Polakom i zgadza się na nią, jako na malum ne- 
cessarium, w tej nadziei, że może w przyszłości stosunki się 
zmienią i nie będzie potrzeby dzielić się teatrem miejskim z Po­
lakami, jakkolwiek ci, jak mniemamy, równe mają prawo z współ­
obywatelami niemieckimi Poznania do tutejszego teatru. —- My 
sens moralny z tego wyciągamy następujący: dobrze jest korzy­
stać, póki można z życzliwych chęci teraźniejszego magistratu, 
ale przez wzgląd, że „może w przyszłości zmienią się stosunki“ na 
niekorzyść żywiołu polskiego w mieście naszóm, i. podobnie, jak 
dziś jeden głos już się odezwał w reprezentacyi miejskiej za zwa­
leniem starodawnego orła polskiego z wieży .ratuszowej, tak za 
lat kilka głosów podobnych będzie może więćej, które również 
i teatru miejskiego nie będą chciały do wspólnego użytku odda­
wać Połakom, — sądzimy, iż obowiąikifem jćst podwójnym 
publiczności naszej w obec tak wyraźnej perspektywy jak 
najgoręcej poprzeć projekt budowy własnego teatru naro­
dowego. Spieszmy więc z ofiarami na ten cel patryotyczny, 
nie dajmy się uśpić chwilowemi koncesyamil Niech każdy 
składa grosz wdowi na wzniesienie gmachu, który na długie, lata 
zabezpieczy byt scenie polskiej w mieście naszem; niech ci, co 
mieli szlachetny zamiar ofiarowania kilku tysięcy talarów w skład­
kach 10 talarowych na budowę teatru, myśl swą. w czyn zamie­
nią; niech majętniejsi nie ociągają się z wpłatami na akcye 200- 
talarowe; niech wreszcie obywatele, których komitet zawezwie 
do przyjęcia zaszczytnego obowiązku firmowych nowo założyć 
się mającego Towarzystwa budowy teatru na akcye, nie odma­
wiają komitetowi, by mu nie utrudnić jego zadania i nie opóźnić 
rozpoczęcia dzieli! Bierzmy przykład Czechów za wzór i wznie­
śmy gmach ze składek wszystkich warstw naszego społeczeń­
stwa, gmach, który świadczyć będzie o naszej żywotności.

— * Dochodzi nas następująca
Odezwa.

Sejmik toruński uchwalił jednogłośnie, że utworzenie szkoły 
rolniczej dla synów właścicieli mniejszych posiadłości, jest 
koniecznością i wybrał komisyą W celu urzeczywistnienia tćj 
uchwały. , ,

My niżej podpisani gospodarze zostaliśmy na walnem ze­
braniu towarzystwa rolniczego powiatu starogardzkiego wybrani, 
z poleceniem wspierania wybranój w Toruniu komisyi, a nadto 
abyśmy się zajęli zbieraniem potrzebnego funduszu na założenie 
takiej szkoły.

Przystępując do tej czynności, zaczynamy od tego, że się 
nasamprzód do Was odzywamy, Bracia Bólnicy! Jednaka jest 
nasza dola i bieda. I Wy Bracia, którzy mieszkacie, gdzie Wi­
sła swój początek bierze, i Wy, gdzie ona do morza wpada, i Wy, 
którzy nau Wartą lub Narwą mieszkacie, wszyscyśmy bracia, 

' ie mamy potrzeby. Nie dziwota więc, że do Wss 
ch ¡ę odzywamy, bośmy dzieci jednój ziemi, jedr ej mowy 

; jedaśj wif y. .
. w swym zawodzie, czy on rzemieślnik, czy kupiec, 

jczoi /stara się wydoskonalić, stara się o oświatę: tylko my,, . • *11 1 —__ — 2 «_— n o łir/i zł m fl Ji" , siara oię ¥. -j--- —
i \ ólnicy, czy wydoskonalamy się w naszym zawodzie? 

? , .. ; się rćlnictwa? Wreszcie czyż staraliśmy się o to, 
jzit-t. i n/ tynów, jeżeli już tie samych siebie, pouczać mogli, 
'< ud. e nie i ze znajomością rolę uprawiać, jak z byciem się 

licho«!.--’■:! A jednakżcż, Bracia, jesteśmy narodem rólniczjm; 
iwet ’ról pierwszy polski, Piast, był sobie chłopem gtspo- 
.? i Kruszwicy i około tronu swego jako godło narodu po- 

awił r e -wój. ,
i -i i.isj. Bracia! Ale dajmy pokój temu, tużo byłoby 

' ,n o ieto, dużo i popłakać! Chodzi o o, Bracia, aby dolę 
i r.oorawić; a spodziewany s!ę tym sposobem, jeżeli posta­
raj. ¡ - ’ę, w ktćrejby synowie : asi wyuczyli się umiejętnego 
i'. • • . foli rip nrnwYn i nhiwfti plami. Ale 3 &£Ze Sa za' i .tali się prawyni obywatelami. Ale siły ;asze

ła i cla tego to odzywamy się do Was wszystkitb, .
są za

.k w ______j___j ______ ___ Bracia
abyście raczyli nas wspierać Waszym datkiem. Wiemy 

iy ot t rze, że żaden z Was-dużo tfiartwać nie może, ale 
as gosrodarz, jest sta tysiące, niechże więc^każdy choć ma- 
,m ; i tkiem * przyczyni się, a ziarnko do ziarnka — będzie 
iarka. .

nk, Erscia, z ufrośc:ą odzywamy się do Was, z ufnością 
syci?; my 'ęłę do Braci naszych, abyście nas wsparli Waszą 
i. mocą. Jeden lic nie zrobi, ale wspólna moc zdoła nts 
calić. ' . .

W zacni kapłani nas’, którzy nas duchowo wspieracie 
pi i Was prosimy, abyście ras wspierali w zamiarze

scïim i raczy 11^;achęcać cło wspćłudzitłu. Boć wspólna moc 
wła nas tylko ocalić.

Do Was, właściciele większych posiadłości, którzyście pra­
gnienia nasze pod względem utworzenia szkoły rólniczej uznali, 
odzywamy się również z prośbą naszą: wesprzyjcie nas, podajcie 
nam bratnią dłoń, abyśmy się mogli z ciemnoty wydobyć i po­
móżcie nam datkiem Waszym, aby szkoła rólnicza jak najprędzej 
stanąć mogła.

I do Was, Panowie, wołamy. Wspólna moc zdoła nas 
tylko ocalić. . .

W końcu do Was, Banowie Pisarze, którzy to wydajecie 
rozmaite pisma, odzywamy się z prośbą: popierajcie nas w pi­
żmach Waszych, zachęcajcie, zagrzewajcie do współudziału w pra- 
ćy naszćj. Bo wspólna moc zdoła nas ocalić.

Wszystkich tych, którzy ebeą się przyczynić do tego, pro­
simy, aby składki przysyłali do „ltedakcyi Rolnika, Lipienki 
p. Pelplin, Prusy Zachodnie (Westpreussen)“, albo do banku to­
ruńskiego pod adresem: Donirr.irski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka 
w Toruniu (Thom).

Starogard, dnia 4 kwietnia 1870.
Paweł Dobrowolski z Bitoni.
Marcin Pietrzkowski z Bitoni.
Kazimierz Milewski z Semlina.
Franciszek Komorowski z Lubichowa.
Aleksander Szprada z Kotysz.
Franciszek Szwedowski z Zblewa.

? Z Plewsewslilego, 27 kwietnia. (Sejmik powia­
towy. — Budowa szosy z Pleszewa do Żerkowa albo 
z Pleszewa do Robakowa. — Przecbrzcenie szkoły 
ewangielickićj na niemiecką.) W środę 18 maja r. b. od­
będzie się w Pleszewie tegoroczny sejmik na sali hotelu \ icto- 
ria p. Waliszewskiego. Porządek dzienny składa się z sześciu 
przedmiotów: 1) Wprowadzenie nowych członków. 2) Obory do 
skompletowania różnych komisyi. 3) Obrady nad wybudowaniem 
żwirówek w powiecie koniecznie jeszcze potrzebnych. — Na sej- 
iniku z dnia 23 listopada r. z. wezwano już jednogłośnie landrata, 
ażeby na sejmiku przyszłym przedłożył propozycye odpowiednie w 
tym względzie; przedęwszystkiem zaś, aby pomyślał nad wybudo­
waniem szosy z Pleszewa do Żerkowa i przedłożył kosztorys. Po­
trzeba szosy z Pleszewa do Żerkowa już od lat kilku okazała 
Się konieczną i była pokilkakrotnie na sejmiku poruszana, lecz 
nie przyszło dotąd do uchwały ostatecznćj, bo z jednój strony 
żądano wprzód wybudowauia szos innych jak np. z Wyszek lub 
Witaszyc do Dobrzycy i z Kuczkowa do Raszkowa, z drugiej 
zaś strony nie było widoków żadnych, aby powiat wrzesniski ou 
swój granicy zecbciał szosę aż do Żerkowa budować, lomewaz 
jednak powiat krotoszyński nie potwierdził przyjętćj przez swych 
delegatów oferty, podług której powiat pleszewski miał zapłacić 
krotoszyńskiemu 5 tysięcy talarów, tenże zaś w. zamian wła­
snym kosztem budował szosę z Wyszek lub Witaszyc — do 
Dobrzycy; ponieważ dalej szosę z Kuczkowa do Raszkowa pod­
jęła się wybudować spółka obywateli powiatu aż do granicy po- 
wiatowój przy pomocy premii rządowych i subwencyi powiatu, 
przeto pozostała jedynie kwestya co do budowy szosy z Pleszewa 
do Żerkowa. Na Sejmiku 2 grud lia 1867 roku odrzucono pro­
jekt ten dla tego, że wtenczas umysły wszystkich zajęte były 
budowaniem kolei z Oleśnicy do Kalisza i z Poznania do Kalisza, 
Dziś nie ma już najmniejszej nadziei, aby miasta co dopiero rze­
czone połączono koleją w bliskiej przyszłości, dla tego też 
potrzeba budowania szosy z Pleszewa do Żerkowa jest tem bardziej 
naglącą. Mimo to, iż drogę do Żerkowa w ubiegłych latatb zna­
cznie poprawiono tak kosztem rządu jak i powiatu, wykazało 
się, że trakt ten na początku wiosny i jesieni nie jest do prze­
bycia i każda jazda grozi niebezpieczeństwem, tak że dominia 
i gminy w bliskości jój położone nie mogą odstawiać swych 
płodów choćby tylko do Pleszewa. Uczucie sprawiedliwości wymaga 
nawet, aby szosę tę budowano, bo mieszkańcy powiatu w stronie ku 
Żerkowu przykładali się w równćj części do budowli szos innych, 
choć ztąd osobistych nie mieli korzyści a ponieważ i włościa­
nom prawie niepodobna czasami przebywać tej krwawój poniekąd 
drogi, byłoby słusznie, aby budowę szosy tój uchwalono, Gdy 
jednakże powiat wrzesiński, jak się okazuje, bardzo mało zdaje 
się mieć interesu w budowie tej szosy i już raz od i ówił 
dalszój budowy od swej granicy, dla tego proponuje się 
budowa szosy z Pleszewa aż do komory gra lcznej Ro­
bakowa. Dla powiatu pleszewskiego byłaby budowa. ta ko­
rzystną, bo możnaby daleko łatwiej dostać się do Żerkowa 
i Warty koło Nowegomiasta. Odległość aż do mostu 
na Prośnie pod Robakowem wynosi około 21/» mili, koszta obli­
czono na milę na 27000 tal. a na cały trakt 60750 tal. Gdy odcią­
gniemy premią rządową, która wynosi 10000 tal. na milę, na całą 
przestrzeń zatóm 22500 tal., wtedy okaże się, że powiat mu i je­
sz, ze dołożyć 38150 tal., o którą to kwotę drogą pożyczki w.- 
starać się może. Zdaje się więc, że sejmik uzna potizobę szosy tej 
i zadosyćuczyni wnioskom zupełnie uzasadnionym mieszkańców poł- 
nocno-zachodnićj części powiatu. 4) Rozpruwa odbudowie szosy z 
Skalmierzyc do Polskich olędrów koźmińskich. 5) O szosie z Nowego 
miasta do Jaraczewa. 6) Udzielenie pokwitowania rendantowi kasy 
budowli szosy z Nowego miasta do Żerkowa, aptekarzowi lfunt- 
ner w Żerkowie, którćj dochód wynosił 39,008 talarów 6 sgr. 10 
fen. a rozchód 39,040 tal. 12 sgr. 8 fes.

Minister dla spraw szkolnych i kościelnych zezwolił na 
wniosek obywateli tutejszych starozakonnych, ażeby szkoła ewan- 
gielicka w Pleszewie odtąd nazywała się szkołą niemiecką i roz­
rządził. aby do dozoru szkolnego zakładu tego obierano odtąd 
i dwóch obywateli z ich grona, bo dotąd, chociaż szkołę tę od­
wiedzała i młodzież żydowska, składał się dozór z samych ewan- 
gielików.

— * Newy pliB jazdy dl» dróg żeiaźnycb, administro­
wanych przez górnoszlątką dyrekcyą tychże dróg, jaki z dniem 
1 maja w życie wprowadzony zostanie, bardzo się różni od obe­
cnego. I tak do Wrocławia odchodzić będzie z Poznania codzien- 

5 pociągów, a mianowicie: pociąg osobowy o godzinie 5 m nut 
z rana (dotąd o 5 minut 39), 2) pociąg mięszany o godzinie 8 

minut 14 przed południem (dotąd o godzinie 9 minut 43), 3) po­
ciąg osobowy o godzinie 12 minut 4 w południe (d .tąd o godzi­
nie 12 minut 2), 4) pociąg osobowy o godzinie 4 minut 4 z po­
łudnia ;dotąd o godzinie 4 minut 21), 5) pociąg mięszany o godzi­
cie 6 minut 54 z południa (dotąd o godzinie 6 minut 38); pociąg 
ten atoli dochodzić będzie w tym dniu jak dotąd tylko do Le­
szna. Do Krzyża również odchodzić będzie z Poznania codzien­
nie 5 pociągów, i to: 1) pociąg mięszany o godzinie 6 minut 14 
z rana (dotąd o godzinie 6 minut 46, 2) pociąg osobowy o go­
dzinie 11 minut 14 przed południem (dotąd o godzinie li minut 
4), 3) pociąg esobowy o godzinie & minut 6 wieczorem (dotąd 
e 5 godzinie 21 minut), 4) pociąg mięszany o godzinie 7 minut 
34 wieczorem (dotąd o godzinie 6 minut 24), .5) pociąg osobowy 
o godzinie 11 minut 33 w nocy (dotąd o godzinie 10 minut 4.)

nie
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Na ostatnią 
publiczność,

— * Czwarty wykład prof, dra Frntza- 
prelekcyą pana Prutza tak licznie zgromadziła się 
że jój obszerna sala Sterna pomieśćić nie mogła.

Wr czasach, w których i publiczność i literatura hołdo­
wała reąkcyi pojawiła się nowa szkoła młodych, pełnych życia 
portów. Otworzył ją w Bydgoszczy zrodzony Otto Roąuette. 
Jak poprzednio z entuzjazmem przyjmowano wstecznego kierunku 
poezye Redwitza, powiodło się teraz zwrócić na nowe tory uwagę 
publiczności śpiewakowi Renu, jego okolic i wesołego i prawdzi­
wie ludowego życia. Rcquetta „Braulfahrt“ zyskała najlepsze 
przyjęcie u publiczności. Równie stsł się ulubieńcem publiczno­
ści Juliusz Rodenberg (Juliusz Levy) przez swoje humorystyczne 
epos „Wojna między księciem Piwem a królem Winem. Fry­
deryk Bodenstedt pochodził równie jak Auerbscb z ubogiej fa­
milii żydowskiej, opisał podróże swoje po Kaukazie w poemacie 
„Tsusend und eine Nzcht.“ Rzucony przez losy do Rosyi wzbo­
gacił literaturę niemiecką tlómaczeniem poetów rosyjskich a po­
znawszy osobiście w podróży do Ty flisu Mirzę Szsffę, przełożył 
jego pieśni. Wiktor Siheffel i Hermann Lingę opiewali wieki 
średnie. Pierwszy z nich autor „Ekkehardu“ pochwycił stronę 
wesołą ówczesnego życia, drogi, śledząc przebieg kultury i o- 
światy, napisał trzytomowy poemat ,,Die Vólkeiwanderucg.

Następnie mówił prelegent o dramacie, podając to. spo­
strzeżenie, że te narody tylko szczycą się narodowjm i wszy­
stkim warunkom sztuki odpowiadającym dramatem, które 
choć przez czas niejaki zapanowały światu. Grecya, za­
słaniając cywilizacyą Europy przeciw baibarzyńcom Azji, wy­
dała w czasie walk z Persami Eschylesa, Sofoklesa, pó­
źniej Euripidesa, Aryśtifanesa. Hiszpania, za panowama Earóla 
II (w Niemczech V) światowładna, wydaje Lope de Vega; w An­
glii pojawia się pamiętróm zniszczeniem „Armady“ roku 1588 
Wilhelm Shakespeare; rządy Ludwika XIV we Francyi wydają 
całą szkołę klasycznych dramatjków. Włochy, rozmiłowawszy 
sie w pięknie, postradały silę, męzkość, nie osiągnęły najwię- 
kszego szczebla sztuki, t. j. dramatu. Również i Riemcy nie 
zajęły stanowiska, z któregoby rozkazywały światu, ztąd me 
mają tóż dramatu narodowego. W Lessingu, Schillerze, Góethem 
widzi profesor Błabe zaczątki narodowego dramatu. Henryk 
Kleist, autor udatnjch dramatów, lecz nie mogący przeboleć uci­
sku Napoleona, staje się samobójcą. Następnie wypacza szkoła 
romantyczna, mianowicie autorzy t. z. „Schicksalstragodie* kie­
runek narodowego dramatu. Przedstawicielami tój szkoły są

Mullner, Werner i Honwald. Równocześnie pojawiają się poeci, 
nie kierujący się żadnóm: prawidłem sztuki, do nich należą: 
Büchner, Grabbe, Griepenkerl. Trzecią szkołę, empiryczną, 
przedstawiają Bendix i Bauernfeld.

W roku 1840 pojawia się Karól Gutzkow a za nim cały 
zastęp poetów dramatycznych ,,Ml dych Niemiec.“ Gutzkow, 
znając prąd czasu i idee w rządach i spóleczności nur ująć, na­
prowadza dramat niemiecki na drogę narodową. To tóż w osta­
tnich czasach szczyci się literatura dramatyczna znakomitościami 
jak Laubem, Moseaem, Heysem itd. W krótkim przebiegu poddał 
uastępuie prelegent Listoryą romansu, który lepiej rozwinął się 
w Niemczech niż dramat. W ślady Goethego wstępuje w roku 
1848 Gutzkow (Ritter vom Gehte), następnie Waldau, Ale­
xis, Schüeking, Hackländer, Hofer, wreszcie Gustaw Freytag, uie- 
geniusz wprawdzie, lecz człowiek umiejący, najsumienniej zdol­
ności dane od Boga na pożytek swego narodu spożytkować. Au­
tora Żurnalistów, Z .gubionego rękopisów możnaby z Kraszewskim 
stawić ca równi.

Pan Prutz zakończył piękne i świeżemi poglądami na na­
dobną literaturę niemiecką odznaczające się wykłady przemową 
do dam. Ona to głównie popierać mają literaturę, bo mężczyźni 
dzień cały około własnych i kraju spraw chodząc, zaledwie to 
z piśmiennictwa nadobnego wezmą do ręki, co im żony lab siostry 
jako piękniejsze wskażą.

Przystępującym licznym reprezentantkom płci pięknej do 
poprzednio uwieńczonój katedry zapisywał profesor karteczki al­
bumów na pamiątkę.

— * W kwestyi projektowanej kolei żelaznój łódzko- 
kalisklój otrzymała Posener Ztg ważną wiadomość z Ostrowa, 
za którą jednakże nie bierze gwarancyi: „Faktem jest, że car 
moskiewski podpisał w najnowszym czasie ukaz, podług którego 
linia drogi żelaznej łódźko-kaliskiój wykonaną być ma z zabez­
pieczeniem procentów, i z tego powodu zawiadomiono o tćm 
z miejsca kompetentnego w Petersburgu na telegraficznej drodze 
magistrat w Kaliszu. Podług dosyć wiarogodnych wiadomości — 
a pomieniony ukaz potwierdza prawdziwość tychże — bynajmnićj 
nie jest zamiarem rządu moskiewskiego, ażeby linia ta dalej była 
prowadzoną z Kalisza na Ostrów do Oleśnicy, lecz z Ostrowa do 
Leszna. Że linia ta ma przyszłość i że rząd pruski nic przeciwko 
niej nie będzie miał, zdaje mi się nie ulegać wątpliwości.“

— * Na placu przed szkołą realną wykończono w ubiegłym 
tygodniu basyn do fontanny, darowanej! przez panią Berger 
a przedstawiającej łabędzia z chłopcem (podług Calide).

_* Folwark Koziegłowy 1, niespełna milę ód Poznania
przy żwirowce bydgoskiej położony, dotąd własność pani Wierz­
bowskiej, nabył per subhastam dotychczasowy dzierżawca tegoż fol­
warku pan Turski za 23,500 talarów. Folwark ten obejmuje 
443 morgi areału i byl oszacowany przez sąd na 25,760 talarów.

— * Pan Bd. Kliinrotb, który przeszło 20 lat zasiadał 
w kolegium reprezentantów tutejszego miasta, wyprowadził się 
do Berlina na mieszkanie. Podobno obydwa kolegia miejskie — 
magistrat i reprezentanci miasta — postanowiły panu JMamroth 
przesłać drogocenny upominek, któryby mu działalność jego 
w Poznaniu przypominał.

— * W Chodzie żu przy rozbieraniu mieszkalnego domu 
proboszczowskiego znaleźli robotnicy garnak z pieniędzmi, za­
wierający kilkaset drobnych polskich monet srebrnych tak staro­
żytnych, że trudno odczytać napisy. Monety te nabył podobno 
tamtejszy proboszcz.

— * Powletrie. Po zeszlotygodniowych zimnach, de­
szczach i gradach mamy dziś pierwszy prawdziwie wiosenny dzień. 
W skutek późnej wiosny wegetacya nadzwyczaj się w tym roku 
opóźniła, a jak nam z różnych okolic donoszą, jeszcze w wielu 
miejscach dla zbytniej mokrości, na pole wjechać nie można, 
co siewy wiosenne nadzwyczaj opóźnia.

— * Dzień Lw. donosi, że 21 bm. przybył do Lwowa 
z Wołynia brat zmarłego niedawno ks. Władysława Sanguszki, 
książę Roman i nazajutrz udał się z familią książąt Sapiehów do 
Tarnowa, gdzie zwłoki zmarłego mają być sprowadzone i w gro­
bach familijnych pochowane. —- Koniuszy księcia Romana Sangu­
szki przywiódł ze Sławuty dziewięć najpiękniejszej rasy arabskiej 
koni, która powiezione zostaną do Wiednia. Z tych jeden ma 
być przeznaczony dla następcy tronu arcylisięcia Rudolfa a ośm 
innych dla lir. Alfreda Potockiego.

— * Nekrologia. W ostatnich dniach zmarli w Wielkićm 
Księstwie Poznaóskićm: Ludwik Zeidler w Buku, b. żołnierz 
wojsk polskich z lat 18C6 do 1813, lat 86. — Helena Michal­
ska w Szczjtnikach, lat 18. — Jan Ziemski w Żninie, lat 71. 
-- Antoni Siltowski w Kępnie, lat 50. — Leokadya z Echau- 
stów Witkowska w Biskupinie. — W Poznaniu: Wiktorya 
z Kleczyńskich Rejewska. — Józefa z Breaóskich Swiderska, 
lat 79. — Wiktorya z Wrześniewskich Gruszczyńska. — Ka­
zimierz Skrzydlewski. — W Warszawie: Zofia Chrząstow- 
ska, lat 12. — Eleonora Heroda, obywatelka, lat 46. — Zu­
zanna Wahl, lat 39. — Karolina Śiiwowska, wdowa po b. ma­
jorze komunikacji lądowych i wodnych, lat 55. —• Ksawery My- 
szczyński, b. obywatel ziemski, lat 50. — Ignacy Konwerski, 
współpracownik Gaz. Polskiej i Kuryera Godzien., lat 42.— 
Antoni Sachetti, rodem z Weaecyi, który około roku 1829 
przybywszy tu osiadł i przeszło lat 30 pełnił obowiązki malarza 
dekoracyjnego,» resztę życia przepędził jako emeryt, lat 80. — 
Franciszek Grochowalski, lat 76. -- Teodor Ratajewski, lat 
53. — Seweryn Mierzejewski, lat 54. — Władysław Sommer, 
fotograf, lat 30. — Teofila z Radlińskich Rühlowa, lat 56. — 
Adolf Siedlicki, b. radzca Towarzystwa Kredytowego Ziemskie­
go lat 53. — Antoni Wiskowski. — Andrzćj Mazurkiewicz, 
dziedzic Wsi Ostrowo, sędzia pokoju okręgu kraśnickiego, lat 60.
— Jadwiga ie Studzińskich Nowicka. — Franciszka 'Kruszew­
ska, panna, lat 25. — Seweryn Broniewski, doktor medyeynjr, 
lat 33. — Ludwika z Gorazdowskich Rogowska. — Józef U- 
jazdowski, obywatel, lat 22. — Maksymilian Trze piński, 
urzędnik przy oberpohemajstrze, lat 49. — Aleksander Krantz, 
obywatel emeryt, lat 61. — Bernard Kalinowski, lat 80. — 
Kalikst Małkowski. Zuzanna z Lewandowskich Nowakowska, 
lat 70. — Aleksy Zabokrzecki, lat 63. — We wsi Wolskie pod 
Błoniem: Wiktor Gryżewski, włeśc-.ciel ziemski, lat 53, — 
W Wieluniu: Ksiądz Sebastyan Grabowski. — W Lublinie: 
Romuald Szczygielski, doktor medycyny, lat 45. — W powie­
cie konińskim, we wsi dziedzicznej Smarzewie: Michał Kłokocki, 
b. oficer wojsk Napoleońskich, lat 91. — W Kaliszu: Jan By- 
czyński, lat 80. — Ksiądz Franciszek Lyszczjński. — W Łę- 
czjey: Ignacy Szczerbiński, nauczyciel ezkoly powiatowej. — 
W Płocku: Zofia gwieszewska, wdowa po b. oficerze wojsk 
polskich. — W Wilnie: Antoni hr. Tyszkiewicz, lat 87. — 
W Krakowie: Chaberski, kandydat medycyny. — Ksiądz Fal­
kiewicz, proboszcz w mieście Jabłonowie. — W Jabłonnie 
w powiecie czoitkowskim: Tytus br. Dzieduszycki, lat 74. — 
W Spytkowicach pod Zatorem: Kajetan Wolski, obywatel. — 
W Petersburgu: Franciszek Malewski, tsjny radzca, ożemony 
z Heleną Szymanowską, siostrą Adamowćj Mickiewiczowej. — 
W Dreźnie: Stanisław Kostka Nowacki, b. poseł. — Na emigra- 
cyi: Dnia 10 marca rb. umarł w La Rochelle Juliusz Jankie­
wicz, lat 44 mający, z okolic Rosieni natŻmudzi; kapitan inży- 
nierji rosyjskiej, przebył 18 lat na Kaukazie: powstaniec w 1863 
roku. W La Rochelle był urzędnikiem kolei żelaznój des Cha­
rentes. Pochowany przy licznćm zebraniu się rodaków i przyja­
ciół. Uprzejmy i zacny sposób zachowania się Jankiewicza po­
zostawił żal po jego stracie. Grób zakupiony i kamień nad nim 
oa lat 10. Pozwoli to może kiedy jego rodzinie ślad po nim 
znaleźć. Umarł na piersiową chorobę od dawna go nurtującą, 
jak wielu powstańców z 1863 r.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 3 maja Zna­
lezienie św. Krzyża; w kalendarzu słowiańskim Święto- 
sławy. Wschód słońca o godzinie 4 minut 31, zachód o 
godzinie 7 minut 24.

Dnia 3 m. ja 1454 Prusacy wykonują przysięgę wi roosci.
— 1660 traktat oliwski. — 1791 ogłoszenie konstytucyi. —‘11809 
pobicie Austrjaków pod Górą. — 1815 utworzenie Królestwa 
Polskiego.

‘ — * Katastrofa w Budzie. W nocy 23 bm. o godzm-.e 
3 nad ranem przrbudzeni zostali mieszkańcy starej Budy grzmo­
tem po;hodzącym jakby z wystrzału armatniego, któremu towa­
rzyszyło trzęsienie ziemi. Tym, którzy poszli śledzić przyczynę 
wystrzału, przedstawił się okropny widok. Cały gmach należący 
do pierwszego towarzystwa akcyjnego rafineryi spirytusu w starej 
Budzie stał w płomieniach i oświecał naokół pola i jezioro. 
W oknach piętrowych stały pośród płomieni postacie lu­
dzkie rzucające wzrok to na buchający za niemi krater płomienny, 
to na prsep&ść pod ich nrgami, do której skok groził śmiercią 
niechybną, aż nareszcie odurzeni płomieniami spirytusowemi pa- 
dłi w objęcia śmierci plorriennej. Niektórzy wyskakując zawiśli 
na wystających źelaziwach, a buchające płomienie paliły ich 
członki. Inni znów zeskakiwali odważnie z dachu tylnego bu­
dynku piętrowego i łamali ręce i nogi. Lecz te ostatn.e wysi­

lenia prawie wszystkich były daremne. Jeden maszynista tyk 
ocalał wyskoczywszy przez okno szczęśliwie, czterech innT( 
którzy w równy sposób się ratowali, znaleziono wprawdzie 
tkniętych od ognia, lecz tak pokaleczonych, że trudno myśl.’ 
icb ocalemu. Wydobyto 12 do 14 trupów spalonych do nie* 
znania na węgiel. Re ofiar padlo przy tej katastrofie, nie S 
jeszcze sprawdzooem. W samej fabiyce spiawil pożar ogrot, 
spustoszenie; wszystkie aparaty, machiny zdruzgotane, przed» 
wiają jednę kupę żtlaziwa Olbrzymi tociol, spadający z gj 
poezynil te spustoszenia, a nadto zgniótł sklepienie piwuigj 
których mają się znajdować również ciała zabitych’ robotniku

Przy ratowania odznaczyli się majtkowie Towarzystwa j, 
glugi parowej na Dunaju i młoda straż ogniowa peszteisj 
która w pól godziny po wjbuchu okazała się ni miej sen pojtl 
pod dowódziwem br. Szechenyeg■>. Zachowanie się tych 1^ 
było wznioślej3zem nad wszelkie pochwały. Powodem wybną 
miało być pęknięcie retorty rezerwowej w skutek zanieubrg 
należytych ostrożności, gdyż rozpoczętą zo.itala fabryka ę 
ukończono zupełnie budynek. (Kraj),

Prseglqd
przybywających i odchodzących poczt w FozEania.

Przybywąjące poczty.

z
Wagrówca..............
Trzemeszna.............
Wrześni..................
Krotoszyna..............
Cylichowy................
Obornik....................
Pleszewa..................
Skwierzyny n. W....
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Gniezna....................
Kurnika....................
Dąbrówki................
Wągrówca................
Kargowy..................
Pleszewa..................
Skwierzyny n. W.....

godi. 6 idnl»-
— ¡rano 
30) — 
35¡ _ 
|55¡ -

15 - 
401 — 
15¡ — 
40 po 
—[ pol. 
40 wie- 
55jczor
|?0 - 
20 — 
IÍ5! _ 
¡35 -

Odchodzące poczty.

Do godi.-S:

Dąbrówki............. .
Skwierzyny..............
Kargowy..................
Pleszewa..................
Wągrów-ca...............
Gniezna...................
Kurnika...................
Strzałkowa..............
Gniezna...................
Obornik..................
Skwierzyny.............
Krotoszyna..............
Cylichowy................
Pleszewa..................
Wągrówca..............
Trzemeszna.............
Wrześni...................

— rai 
45 
15 / 
30i 
401 
30; 
3q 
15m 
—1 -
— Wi
— « 

¡45 
4o;

! 40]

Ostatnie wiadomości.

Paryż, 2 maja. Z Creuzot donoszą z wczorajszej 
wieczora: Przewodnik robotników Assy i inny areszt) 
wani zostali. Przy aresztowaniu i odprowadzeniu oh 
dwóch rzucały liczne grupy kamienie i inne przemio 
na ajentów policyjnych, przez co kilku ajentów otrą 
mało rany. Po ogłoszeniu prawnego wezwania, rozp 
dziła kawalerya tłumy. Roboty zwykłym dalśj ii 
trybem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Ksclii iick a bmielnla rb. (Lista drug 
O ofiarowane przezemnie książeczki moje dla klas pracuj 
cych polskich zgłosiły się w kwietniu i odebrałjr takowe Si 
warzjszenia i zakłady następujące:

16. Kółko rzemieślnicze w Żabnie (wGalicyi), prezS 
ksiądz A. Grębosz, 30 członków.

17. Towarzystwo wstrzemięźliwości w Lubaszu, p: 
zes: ks. wikary Włodarski, 450 członków.

18 Czytelnia ludowa w Myślenicach (w Galicyi) f 
kierunkiem pani Ludwiki Leśniewskiej,

19 Czytelnia polska w Żywcu (w Galicyi), prezes: 
Dziopiński, dyr. szkoły wydz.

20. Tow. czeladzi katolickiśj w Ostrowie, senior: M 
sołowski, szewc, 60 członków.

21. Tow. rękodzielników w Osieku (w Galicyi), prez 
Fr. Lekki, 22 członków, nowo zał.

22. Tow. pożyczkowe robotników hutnych w 
wadzku (w Szląsku), dyrektor: Julian Schaffllk, 230 członków,

23. Czytelnia ludowa przy szkole w Oleszycach (w 6 
licyi), prezes: S. Witkowski, nauczyciel.

24. Towarzystwo Mrówki w Tarnowie (w Galicyi), p 
zes: dr. Salwach, prof. gimu.

Uważając sprawę rozwoju powszechnej oświaty za najfl 
niejszą dziś u nas kwestyą, ponawiam tu znów moję ofiarę t 
wszystkim Stowarzyszeuiom i zakładom ludowym, które się jest 
potąd o te moje książeczki zgłosiły.

Ja przynajmniój nie chcę mieć na mojśm sumieniu t 
ciężki go zarzutu, żem dla kardynalnej tej kwestyi oświf 
w chwili kiedy ślepa przemoc zamierza zagładę naszćj naród® 
ści i sprowadzenie nas do ciemnoty barbarzyństwa, był oboję 
i nieczynny. Com w chudobie mojego wychodstwa wytr* 
pracą i silną wolą mógł zdobyć, to w dobrze pojętym inteif 
Ojczyzny najchętniej ofiaruję, podzielając zdaiiie pana Touss« 
inspektora akademii paryzbiej, który na obchodzie Unii Lu) 
skiej, w szkole polsnićj w Paryżu, wyrzekł: „W waszein' 
łożeniu praca jest patryotyzmem i zemstą. Sprawi 
aby wartość ujarzmionych zawsze upokarzałajarzi 
cy chi“

Największą dziś w świecie potęgą jest siła oświaty. Ol 
zupełnego, mądrego rozwoju na zasadach religii, morał® 
i szczerej miłości cbrześciańskićj zależy cała przyszłość lud) 
ści, a dla nas Polaków jest ona prócz tego jedyną bronią do* 
nowczej walki o życie. Tu każdy z nas powinien, czy to 
moralną, czy materyalnemi środkami, czynDą przyłożyć i 
Obojętny niechaj się raczej wyrzeknie zaszczytu zwania się 
lakiem, bo Polska od każdego z swych synó v ra ’.i 
'bez granic, zgody i jedności w działaniu, i goruwej niezło* 
pracy.

Berlin, dnia 29 kwietnia 1870.

Karól Forster,
24 Leipziger Strasse.

Dla prawdziwych przyjaciół oświaty cena ty<ł 
książeczek dla klas pracujących jest 2 tal. (4 złr.). Cena W 
egzemplarzy zamiast 6 tjlkó 4 tal.

Cena 20 tomów Biblioteki nauk moralnych i P‘ 
tycznych zamiast 25 tal. tylko 10 talarów.

— * Zaproszenie do przedpłaty na pfsBia Ewarystż



Dodatek do Dziennika Poznańskiego JNo. 100.
Wtorek, dnia 3 maja 1870.

^owsklego dla dzieci i młodzieży w 4 tomach ze 100 ry­
cinami- .

Pomiędzy pisarzami polskimi, piszącymi dla młodego po­
kolenia, jedno z pierwszych miejsc dzierży bez wątpienia Ewaryst 
£3tkowski. Liczne mąż ten położył zasługi na polu piśmien­
nictwa ojczystego i dla sprawy narodowćj w ogóle — w wieńcu 
tych zasług nie jest zaiste ostatnią praca piśmienna nad 
oświatą młodego i okolenia polskiego. Dwa wyborne elementarze, 
o nadewszystko Szkółka dla dzieci i młodzieży, tak pięknie, 
troskliwie, um ejętnie i serdecznie redagowana, przekażą imię 
Ewaryst* dalekićj potomności

Niespożyta wartość tak prac Estkowskiego w ogóle, jak 
mianowicie pism jego dla młodzieży, na tem głównie polega, że 
przelał w nie, rzec można, swój prawy, nieskazitelny charakter 
i wielką miłość ojczyzny. Estkowski należał do tej szczuplej 
garstki pisarzy, którzy tylko to piszą i tego tylko nauczają, w co 
sami wierzą i co sami wypełniają. Nigdy jego czyny nie zada­
wał)' kłamu słowom. Dziś coraz trudnićj o ludzi, tktó- 
pyby te same zasady wypełniali w życiu, które głoszą 
tr pismach.

Nie tu miejsce rozwodzić się nad wielką ważnością i uży­
tecznością prac piśmiennych Ewarysta Estkowskiego. Znakomici 
mężowie, jak np. Libelt, Lenartowicz, Bentkowski (w Encyklope- 
Jyi Powszechnej) i inni oddali należny hołd skromnym, cichym 
usiłowaniom zawcześnie zg «slego pisarza — obywatela. To pewna, 
ie pisma Estkowskiego są dla nauczycieli, ludu i młodzieży nader 
odpowiednie i najwyższego polecenia godne. Piśmiennictwo Pol­
skie, tak zresztą bogite, nie witle liczy utworów, któreby dla 
młodeąo pokolenia i dla ludu były stósowniejsze od prac tego 
¿□świadczonego pedagoga.

Ubolewać wypala, że po zupelnćm wyczerpaniu od lat 
kilkunastu Szkółki dla dzieci, (która i tak w nader szczuplej 
liczbie egzemplarzy się rozchodziła), pisma Estkowskiego zacny- 
nają być coraz mniej zuane. Oddawna już jest powszechnie 
uznana potrzeba wyda- ia zbiorowego pism tego autora. Gdy nie 
znalazł się dotąd nakładzca, któryby tę myśl chciał urzeczy­
wistnić, irzeto pozostała po śp. Ewaryście wdowa, poczuwając 
się do obowiązku wydania zbiorowego pism swego męża, powie­
rzyła iiiżćj podpisanemu uskutecznienie tego zamiaru.

Przyjmując chętnie to zaszczytna polecenie, chcę się usilnie 
starać, aby wydanie to zbiorowe było ilo możności dokładne, 
stósownie uporządkowane i co także ważną jest rzeczą, aby 
było tanie. Nasamprzód wyjdą tylko pisma Estkowskiego dla 
młodego pokolenia, wyjęte z wydawanćj przezeń Szkółki dla 
dzieci i młodzieży. Do piękności wydania przyczynią się niemało 
piękne drzeworyty, których przeszło sto w dziele tem znajdo­
wać się będzie. Całe dzieło w 4 tomach będzie zawierało 
800 stron.

Niniejszem ogłaszam na to dzieło przedpłatę, nadmienia­
jąc, że czysty dochód z tych pism będzio własnością rodziny nu- 
torR. Liczna przedpłata przyczyni się mianowicie do taniości wy­
dania, tak aby i najniższe warstwy naszego narodu dzieło to na­
bywać mogły. Licząc na jak największe poparcie Szanownych 
Rodaków, stawiam warunki przedpłaty jak najumiarkowansze, tak 
że dziełu tu będzie jedućm z najtańszych w polskiem piśmien­
nictwie. (Warunki przedpłaty patrz w iusepatach Dziennika.)

Szkołom elementarnym i czytelniom ludowym udaiela się 
po jednym egzemplarzu za l.tal. 5 sgr.. z oprawą za 1 tal. 12 sgr., 
za co się franko przesyła. Ponieważ każda nieomal szkoła ele­
mentarna posiada funnusz na zakupywanie potrzebnych książek, 
przeto życzyćby wypadało, aby księża inspektorzy, nauczyciele 
i dozory szkólno dla każdćj szkoły o zapisanie jednego egzempla­
rza tych pism się postarali.

W końcu zanoszę serdeczną prośbę do rodziców, nauczy­
cieli, księży i wszystkich rodaków dobrej woli, aby jak najlicz­
niejszą przedpłatą i gorliwem do tejże zachęcaniem do wydania 
zapowiedzianych pism przyczynić się zechcieli. Pisma te dostar­
czą zdrowego, duchowego pokarmu młodzieży i ludowi. Serdeczne 
poparcie tych pism będzie wymownćm uznaniem skromnych za­
sług szlachetnego Ewarysta Estkowskiego, który jako pisarz, pe­
dagog i obywątel dla szczęśliwej przyszłości kraju tak skutecznie 
pracował.

Tom I Pism Estkowskiego wyjdzie wkrótce po Zielonych 
Świątkach br.

Poznań, wjmarcu 1870.
Józef Chociszewski

przy ulicy Kozićj No. 10. 
w podwórzu na pierwszem piętrze.

wski i Torunia, br. Kwilecki z Oporowa, pini Czapska z Cć- 
rekwicy, prób. Wiśniewski z Czarza.

HOTEL DU NORD. Hr. Bniński z Urbania, Karczewski *- 
Dzierianowa, Okoniewski z Biezdrowa, Waligórski z Skó- 
rzewa.

HOTEL PARY8EL Skrzydlewski z Suleacina, Gąsiorowskł z 
Zberek.

0..H111GA HOTEL FRANCH8KL Krasicki z Kr. Polskiego, 
Czap ki z Kuchar.

HOTEL POD CZARNY J ORŁEM. Mrdziński z Woli, Jankie­
wicz z Wojnowic.

MYLICSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabia Mielżyński z 
Chobienic.

HOTEL RZYMSKI. Hrabia Poniński z żoną z Wrześni, Cho- 
słowski z Wiednia. *-

GOSTODAUSTWO, FBZ£1&Y8Ł I HANDEL,
Gdićsk, 30 kwietnia. W tym tygodniu pogoda niestała; 

w początku mieliśmy dni gorące i pogodne, przy końcu zim^e 
i dżdżyste. Wiatr zachodnio połnduiowy.

Targi zbożowe w Anglii przybrały w ogólności lepszą ten- 
dencyą i za psteuicę krajową i zagraniczną osiągano o 1 szyling 
na kwarterze więcćj niż w zeszłym tyg dniu. Przyczyny tego 
szukać należy w nader małych dowozach, ¡.rzez co konsumenci 
są zmuszeni do kupowania towaru ze składów.

Jęczmień o pół szylliuga droższy. Groch po cenie zeszłego 
tygodnia dobry mał odbyt.

We Fiaucyi ciągła posucha i oziminy w wielu okolicach 
jut nieco u ierpiały; dowozy zaś tak mułe, żo ledwo wystarczają 
na potrzeby bieżące. Ceny | szenicy przeto stale od kilku tygo­
dni Bię wzmacniają i w ostatnich dniach zuów o 25 do 45 cent, 
na 120 kilogr. się podniosły. Nawet w Marsylii, gdzie dotąd 
targi były i ader słabe z powodu wielkich zapasów składowych, 
w tym tygodniu ceny miały ttndencyą do wzmocnienia się.

Żyto tak mało ofiarowane, że chociaż płacono 30 cent 
na hektol. drożćj jak w zeszłym tygodnia tyli o małe partye ky 
p ć zdołano.

Z przybyciem więksrych dowożów z Król. Polskiego, plac 
nasz w tym tygodniu znaczuie się ożywił i ceny wszystkich ga­
tunków ps enicy o 2 tal. a nawet wyżćj na 2000 funtów się pod­
niosły. Nadmienić to tylko wypada, żo pszenicę wybo­
rowego gatunku słabo dowożono.

Żyto dobrze się utrzymało i droższo o 1 talar na 2000 
f ntóww.

Jęozmień także się podniósł w cenio.
Groch bez zmiany.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów G4,000 czyli 

ton 3200, żyta centa. 50000 czyliften 2500, jęczmionia cent. 8000 
czyli ton 400, grochu centu. 20000 czyli ton 1000.

Płacono za 2000 funt, wagi celnćj czyli jednę ton:
za szefel beri.

WnrAhnl. łal nr tak nir
Pszenicy wysoko-pstrój 

jasno-pBtrćj 
„ ordynaryjnćj

Żyta
Jęczmienia czterorzęd. 

dwurzędów.
Grochu

Kursa zamian
Londyn 6. 23'/,. Paryż 80"/,,. Wiedeń — . Warszawa 73%.

Aleksander Makowski iSp.

— * Sobótki wyszedł z druku No. 18 i zawiera: Mi­
lion na poddaszu. Obrazek z niedawnćj przeszłości przez Jana 
Zichanasiewicza. (Ciąg dalszy). — Kamieniec (z rycinami.) — 
Bal pod względem hygienicznym. (Dokończenie). — Przemiana, 
wiersz przez J. M. — Rozmaitość«. — Zagadka głoskowa.

— * KStfiiiSzamłsto nr. 18 wyszedł z druku i zawiera: 
Sprawozdanie komisyi powiatowćj o gospodarstwie w Borku, T. 
Chosłowski. — Sztuczny chów ryb w Iltiningen. (Dokończenie), 
lisaw. Stabrowski. — Lokomotywa Thompsona. Z ryciną. — 
Korespondencye tólnicze: Z Warszawy. Mieczyński Adam — 
Nafta i wosk ziemny. — Rozmaitości: Jak utrzymywać najlatwićj 
gauki w ogrodach czysto? — Nieprzebrane skarby roślinności 
morskiej, obfitującej w pierwiastki nawozowe, j

PEO3Y1I DO P02MIÄ
dnia 2 maja.

BAZAR. Zakrzewski z Osieka, Biesiekierski z Jurkowa, Lysko-

««»W
I nia 8 kwietnia rb. rozstał się 

z tym światem Śttanlisłi,w Ni«- 
liurLI. zamieszkały w Dreźnie, 
o czćm donosi wszystkim krewnym 
i znajomym stroskana żona

[2889J. Eleonora Nowacka.

Sprzedaż konieczna.Z

W iadomosci giei<l«we.
Giełda poznańska, 2 maja.

Poznańskie stare 3*/, % listy zastawne — UL plac, — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne taL 82% płacono. — Pean, 
listy rentowe tal. 84% płac. — Pozn. 5% obligacye pcw. — żąd. 
— Akcye banku prowine. pozn — płac. — Banknoty polskie 
73% tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — taL 
płacono.

Żyto: wyp. — węcpli; na maj 41’/«, mai-czerw. 44’/,, 
czerwiec-lipiec 44%—%, fipiec-sierp. 45%, sierp-wrześ. — ta 
jesień — taL płac.

czerw 
— taL pł.

Okowita: (z beczką) wypow. 30000 kwart, na msj 15%,, 
iec 15%, lipiec 15%,, sierpień 15%, wrzesień — paździer.

Ceny targowe
w mieście Poznania.

2 maja 1870. 
od do

tal •(. tn.Jtri sg. fn.

215 - 
2 10 - 
2 5—
127 —
1 24 - 
1 15.—
1 12 6 
1 2 -

Giełda wrocławska, 30 kwietnia.
Koniczyna czerwona: słabo; poślednia 11—18, śre­

dnia 12»/,—14, piękna 14%—15%, wysoko piękna 16—'/, tal- 
Konicayna biała: bez zmiany; pośledn. 15—17, średn. 18—20’/, 
piękna 22'/,—24'% wys. piękna 25%—26% taL

Żyto: 2000 funtów, ceny podnoszą się; na kwiecień 
46’/, pł., kwiecień-maj 47—% pł. i żąd-, maj-czerwiec w jednym 
przypadku 46%, resztę 46’/«—47% pł. i żąd, czerwiec-lipiec 47— 
48 pł. i żąd., lipiec-Bierpień 48—% tal. pł. Pszenica: na 
kwiecień 65’/, ul. śąd. Jęczmień: na kwiecień 44 tal. żąd. 
Owies: na kwiecień i kw maj 48 Ul. żąd. OIfej rzepiowy: 
stale; w miejscu 15*1, UL żąd., na kwiecień 15’/, żąd., kwiec.- 
maj 15”, pł. i żąd., maj-czerwiec 14% Ul. żąd. Okowita: 
nieco słabićj; w miejscu 14’/, pł., na kwiecień, kwiecień-maj i 
maj-czerwiec 15%,—15, czerwiec-lipiec 15% pł., lipiec-sierp. 
15»/« taL żąd.

na kwiecień: Żyto 47%, pszenica
oko.

wagAhol, tri. ■s- tri. «g- Ul. ■g. tri. ’S-
127--130 61 10 65 15 2 18- 2 23
120- 126 66 20 61 — 2 12- 2 18
118—-124 48 20 56 10 2 2— 2 11
.20—128 42 20 47 23 1 22- 1 29
105—108 35 — 37 — 1 8— 1 H)
110-116 88 10 41 10 1 11- 1 15

39 _ 42 1 22— 1 26
Amsterdam 143 %■ Hamburg 151%.

Przy dziiiejszćm dalszćm ciągnieniu IV klasy 141 król, 
loteryi klasowćj padły:

1 główna wygrana 10000 tal. na nr. 20198.
3 wygrane po 5000 tal. na nr. 2690 54849 i 9324G.
4 wygrane po 2000 tal. na nr. 664 17348 70138 i 92573.
53 wygrano po 1000 tał. na nr. 689 2029 2267 2969

10976 10994 12779 17274 19992 20275 21609 21658 22039 22634
2369 i 26555 31440 S2O97 32427 326”9 33968 35226 36C64 36490
3C887 37859 39965 41812 49229 51494 52554 53178 54109 58011
58175 58642 58747 58970 61290 61314 62610 63299 63826 67302
67715 70607 71294 76432 77422 84444 87689 89715 i 94 »76.

CO wygranych po 500 tal. na nr. 1716 3153 5653 5944 
7923 10900 11173 13591 13676 13872 17094 21267 23537 24984
25137 30834 31547 33062 40862 41279 41952 42895 45102 45673
46588 48583 48601 50802 56684 57627 69166 61099 63306 63498
64156 6<759 66312 70605 71842 74536 74647 75583 75737 78734
78751 79612 79836 80236 83453 85247 86398 86568 86844 87301
87649 87964 89627 89891 93683 i 93960,

76 wygranych po 200 Ul. na nr. 3877 11325 11825 13487
14459 14469 14635 155 0 15895 16114 16423 17502 18129 18458
199CO 21324 22237 22784 22837 25077 26936 27469 30390 32515
34498 34915 36126 36823 36845 41401 44413 45490 45655 46282
47353 48335 49826 50351 53285 53557 54325 58516 59222 59629 
60286 60497 60634 61258 61788 63756 65244 65983 66684 67548
68582 69459 70531 71548 71826 74001 74691 75*96 76705 76999
77888 79785 81875 82370 85619 87173 89054 91083 91512 92688
93901 i 93967.

Berlin, 80 kwietnia 1870.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

- * Mąka. Berlin, 30 kwietnia. Mąka pszenna No. 0 
4%-%, tal., No. 0 i 1 3"/,,—4% tal., rżana No. 0 £%,--•%, tal. 
No. 0 i 1 3%—% tal. płac, za centnar z miechem.

Poznań, 1 maja. Mąka pszenna No.) 0 i 1 4%—4% 
tal,; mąka rżana No. 0 i 1 3%—3% tal. płac, za centnar bez 
akcyzy.

Pszenicy pięsnei szeti. 16 garn,............................
• średniej • ............................................
» poślet. « ............................................

Żyta ciężkiego « ............. .,............ „.............
■ lżejszego « ............................................

Jęczmienia dużego » ...........................................
< drobn. « ...........................................

Owsa » ..................... .....................
Grochu do gotow. « .......................................... ,

» na paszę « ..........................................
Rzepiu zimowego • ..........................................
Rzepiku zimowego > ...........................................
Rzepin latowego • ...........................................
Rzepiku latowego • .........................;................
Tatarki • ............................................
Perek « ..............................................  — 18
Masła garniec » ..............................................  2 5 —
Koniczyny czerw. • ......................................
Koniczyny bialfij » .......................................
Siana cent. ..........................................
Słomy • • ....................................
Oleju surowego » ......................... ..............
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

duia — — ................................  —I—I—
dnia — — .................................—I—i—

Giełda berllńwUa, 30 kwietnia.
Stałe zrazu usposobienie giełdy osłabiło się rychło lecz ko­

niec jśj był znowu stały; obrót w ogóle był ożywiony po częścio­
wo wyższych kursach.

Walory pruakle: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,°/0) 95'/, płc.
Poż. pstwa z r. 1859 (6%) 101’/« płac. Obi. pstwa (4%) 77% 
plac. Poż. pstwa prom, z r. 1855 (3’/,°/,,) 115 płac.

List, zaataw.: Z achod.-prusk. (3’/,%) 74 żąd. dto (4%) 
81'/, płac, dto (4'/,%) 87'/, plac. Pozn. nowe (4 °/<,i 83'/, płac. 
Llłtj rent. Pozn. (4%) 84'/, plac. Prusk. t4'70) 86'/, żąd.

Walory zagr&olozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 87 żądano. Losy z r. 1860 (5%) 77%—8 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64% żądano. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prom, z r. 1864 (5%, 
115”, płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69’/, płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płc. dto cząstki po 
100 złp. (4%) 98ł żąd Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 69'/, 
płac. Listy likw. 56% płc. Włosk. poż. (5%) 56—% płac Ru­
muńska poż. (8%) 94 płac. Rumuńskie oblig. kolejowe (7'/,%) 
67'/, płacono. Turecka pożyczka 46% płacono. Amerykańska 
pożycz. (6%) 95% płacono. Akoye koiai źobs. Kol. mind. 123', 
plac. Gal.-Kar. Ludwik 93’/,—4—3% płac. Austr. Prane. 211'/,
— % płac. W arsz-,w.-wiedeńskie 56'/« płacono. Banki ltd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 149’,%—50 49%—'/, płc Pozuańsk. prow. 
103 żądano. Szląsk. stow. bank. (4%,) 123'/, żąd Gertyf. hip. 
Hubnera (4>/,%) 98 płac. Hansem. (4%%) 94 plac. Henkel 
(4'/, %l — żąd. Meining. (4%%) — plac.

Kars gotówki l paa. pień. Frtlr. pruskie 113'/, płac ldr. 
112% plac., suwerny 6. 24'/, płc., nap. 5. 12'/, płc., półimper. 5. 
17% płac., doll. 1. 12% plac. Złota w sztabach funt celny 466 
płac. Srebra funt celny 29. 24 plac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 74 płac.
— iiysłmio tankowe 4,

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 56—70 tal.; 2000 funt, 
na kwiec.-maj i maj-czerw. 66'/,—65%, czerw.-lipiec 67%—66',, 
lip.-sierp. 68%-67% tal. płacono. Zyto: 2000 funt w miejscu 
46—49”, tal.; 48—49 tal. ze statku płac.; na kwiec.-maj i maj- 
czerw. 47%—48%, czerw.-lipiec 50-49%, lipiec-sierp. 50%—49% 
tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 43—44 tal. 

. Owies: 1200 funt, w miejscu 25—30 tal.; marchijski 28%—%, 
i ! omorski 28%—29% tal. z kolei płc., na kwiec.-maj i maj-czerw. 
1 28'/,—27%, czerw.-lip. 28'/,— % tal. płac. Groch: 2250 funt 

do gotow. 53—59 tal,, na paszę 46—52 tal. Rzep: 1800 funt.
— tal. Rzepik: — tal. Olej rzepiowy: 100 iunt. w miej­
scu 16 tal.; na kwieć, i kwiec.-maj 15'/,—maj-czerw. 15%, 
tal. płacono. Olćj lniany: 100 funt, w miejscu 12 tal. Olej 
skalny: w miejscu 7'/, tal.; na kwieć. 7'/«, kwiec.-maj 7'/, tal. 
Okowitą: 8000% Tratlesa w miejscu bez beczki 15"%, tal. pł.; 
na kwieć., kwiec.-maj i maj-czerw. 15’/,—"/,«, czerw.-lipiec 15’/», 
—16, lip.-sierp. 16%,—tal. płac.

Berlin, 1 maja, Kursa dzisiejszego obrotn prywa­
tnego. Wiadomość o zamachu na cesarza oddziałała niekorzystnie 
na usposobienie zresztą nie koniecznie pomyślne; obrot był bar­
dzo mały. Notujemy: akcye galic. kolei Karóla Ludwika 93'/, 
żąd., per ult 93”, pł., austr. akcye kredytowe 148'/,—%—’/, 
płac., austr. losy z 1860 roku 78% płac., bez kuponu; pożyczka 
włoska 65% płac, pożyczka turecka 47 żąd., pożyczka ame-

123-

rykańska
acono.3 95% płacono; rumuńskie obligacye

2 20,— 
2 13 9 
2 7 6

1 25 — 
VIS­
ITS,— 
13 —

1241—

-¡20 — 
2 20 -

67'/,-%

Obwieszczenie.
Subhastacya dóbr rycerskich Goił jest 

zniesiona. (2958)
Ś:em, dnia 27 kwietnia 1870.

Królewski sąd powiatowy
Sędzia snbhastacyjny.

Nauczycielka, Polka, muzykalna, poszu­
kuje miejsca, zaraz lub od 1 czerwca. Bliż­
sza wiadomość A. C 7. poste rest. Poznań.

(2978)

Kraj, Czas 1 Gazetę Toruńską można
tanio subabonować, gdzie? wskaze ekspedy- 
cya Dziennika. [2899;.

65'/,, jęczmień 47, owies 48, olćj rzepiowy
wita 15'/, tal.

Na targu: piękna średnia
sgr. sgr.

Pszenica biała 79-83 76
ŻółU 77—79 74

Żyto 69—60 58
Jęczmień 47-49 46
Owies 34-35 33
Groch 56-60 53

Giełda szeceelAaka, 30 kwietnia

psze
5%,
poślednia

sgr.
64 —701 
64—70’ 
56- 
43
31—oet
46—50)

Pszenica: osłabia się; na wiosnę 69'/,,' czerw.-lipiec 
69’/«, lipiec-sierpień 70’/« tal. płac. Żyto: osłabia się; na 
wiosnę 48%, czerwiec-lipiec 49, lipiec-sierpień 49'/, tal. plac. 
Olćj rzepiowy: trzyma się; na kwiecień-maj 15, wrzesień- 
pażdziernik 13'/, tal. pł. Okowita: trzyma się; na wiosnę 
15"/„, czerwiec-lipiec ł lip-sier. 16'/, tal. plac.

KORESPONDENCYA REDAKCYI.
Autorom dwóch obszernych korespondencyl z Powidza:

Sprawa „o niewód“ dostatecznte wyjaśniona, bo obie strony już 
głos zabrały. Dalszc|wywo<ly nałoży wnieść przed sąd, ale poda­
wać ich w Dzienniku nie można, bo szerszćj publiczności ono 
bynajmniej nie interesują.

Panu U. K. w Knrnlkn: Nie kwalifikuje się do Dzien­
nika.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalosclère p. dn Barry ma cenną t 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi n. wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkićj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Itevalescière du Barry po dwudziestoletnićm bez 
skutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odką- 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalesclère da Barry, któo- 
uadzwyczai korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że dra 
brodziejstw jéj nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Gad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusków 
wyleczony została od zastarzałćj niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Brćhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złćj strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, oh 
suchot, na które Yiedług lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkićj me­
dycynie. pomiędzy niemi jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderyką$vska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goidschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu a Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtą 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Sc holt z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

Nieruchome ść w mieście Poznaniu na Sta­
rem mieście pod No. 328 przy ulicy Żydo 
Wikićj pod No. 6 położona, którćj tytuł 
własności na im:ę kupca Samaela Obrzyc­
kiego oraz rodzeństwa Obrzyckich, jako to: 
Łe ba, Rafaela, Hirscha, Itzigi, Mojżesza, 
Wolfa, Tory, Hanny i Rebeki zapisany i 
która z objętością mórg O.o5 na podatek bu 
óynkowy z wartości użytku na 275 tal. po 
dsna, sprzedaną być ma w celu podziału 
dregą subhastacyi koniecznej

środę disia 18 maja rb 
po połudn.o godz. 4 

w lokalu król, sądu powiatowego na sali pod 
No. 13. (474)

Królewski sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

BSuddee.

Towarzystwo S*rzeraystowe
W środę 4 maja o godzinie 8mćj wieczo­

rem |ioąadnnfct» ,,o ile zbytnie zażywa­
nie tabaki i palenie tytoniu szkodzi zdrowiu.“

W ważnej tćj kwestyi o liczny udział prosi
«Teden z członków.

(2973)

Gaudusin masz słuszność! świat dzisiaj nie 
.2964) wdzięczny,
Najlepsze Twe chęci na złe ci przekręci —

Gaudusiu znasz jeszcze Gerwaza?

W Brzóstkowie pod Żerkowem zgłosić się 
mogą do zawodu organistów sześciu 
chłopców z wiadomościami elementarnćj 
szkoły. Kurs trzyletni poczyna się od ś. 
Jana r. b. O warunkach przyjęcia dowiedz eć 
s;ę można u-pana Zaremby organisty miej­
scowego. (.2965)

Rządzca dóbr, praktycznie i teoretycznie 
wykształcony, zarządzający lat kilkanaście 
większą majętnością, i oszukuje od św Jana 
r. b. odpowiedniego umieszczenia. Rfflektu 
jący zechcą się łaskawie zgłosić pod cyfrą 
S S. poste rest. Skalmierzyce. (2840)

I

Nastrzybiwanie Ga-¡i
lene! (.1478%

leczy bez bóiu w trzeci« i!«il»ęł» 
każdy upływ ,crostaty, jak 
powstający tak rozwinięty i zupeł­
nie zadawniony. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Berlin, Franciszek 
Scltwerzlftse, Leipzigerstr. 56.

Ucznia do korzennego handlu ze stó 
sownem wykształceniem poszukuje do To-

r(2n97D Mazurkiewicz. 

Przybory do rysunków
dla uczni od 12’/, sgr. do 4 tal. poleca

C. Prelss,
(2907) nlica Wrocławska No. 2.
Tamże reparują się także takowe.

Bo wielkiego meklembur. 
losowania koni,

Ciągnienie dnia 20 maja 1870, 
Wygrana główna czwór­
ka wartości 8000 tal. 

są losy po 1 tal. do nabycia u
Braci Jabłońskich,

(2970), W. Garbary 18.

Od 1 lipca r. b. jest przy Królew- 
skićj ulicy pomieszkanie składające 
się z 9 pokoi, dwóch alkierzy, ku- 
chni. stajen i remizów do wynajęcia, 

bliższe szczegóły udzieli Szawelski, Młyń­
ska ul. No. 14b. (2972)

fii

Obwieszczenie,
Ogród przy szpitalu ś. Łazarza ma być, 

ponieważ dzierżawca Thiel umarł, na dalsze 
trzy lata, począwszy od 15 maja rb. wy­
dzierżawiony. (2959)

Tym końcem wyznaczyliśmy termin na
poniedziałek dnia © ma­
ja rb. przed południem o 

godzinie 11
ca sali ratuszowej.

Warunki mogą być przejrzane w registra- 
turze naszej.

Poznań, dnia 29 kwietnia 1870.
TMtag istrat.

Zapowiedziana na jutro aukeya p«- 
zoMał«ś<*t znosi się niniejszem.

Poznań, dnia 2 maja 1870. i
KycMewsM, król, kom, aukcyjny. ¡(.2639)

Ogłoszenie przedpłaty na 
Pisma Ewarysta Estkowskiego 

dla dzieci i mł< dzieży w 4ch tomach z ICO 
rycinami. Każdy tom w formacie ósemki 
zawierać będzie 200 stron. Przedpłata na 
.eden egzemplarz w 4 tomach wynosi 1 tal. 
15 sgr. (z oprawą w półskórek 1 tal 23 sg ) 
za co się franko prześle. Z przesyłką na 
koszt odbierającego: 3 egz 4 tal., z oprawą 
4 tal. 24 sgr. — 4 egz. 5 tal, z opr. 6 tal. 
— 5 egz. 6 tsl., z opr. 7 tal. 5 sgr. — 10 
egz. 10 tal., z opr. 12 tal. Kto za 6 lub 
więcej talarów zapisuje, ten może składać 
przedpłatę w 4 ratach. Szkcłcm eiemen 
tatnym 1 czytelniom ludowym udziela się 
po Jednym egzemp arzn za 1 tal 5 sgr 
(z o{tr. l tal. 12 sgr) za co sę franko 
prześle- Pisma te dla czytelni i szkół lu­
dowych są nader odpowh dnie. Do zbierania 
przedpłaty upoważniony jest niićj podpisa­
ny, któremu i wydanie tego dzieia powie­
rzono.

JL Cin;(«isy.e«sLI, Poznań, 
ul. Kozia No 10 w podwórzu 

na I piętize.

%'ł ł-5S frMzibfurtóki^J Interył 
mie.jskłej

która w czasie najbliższym rozpocznio się, 
zapadnie wkrótce decyzya we względzie na­
stępujących wygranych głównych jako to 
guld. 200,000, 2 po 100 000, 1 na 60,000, 
1 na 25,000, 2 po 20,000, 2 po 15.000, 2 po 
12,000, 2 po 10,000, 1 na 6000, 2 po £000, 
5 po 4000, 4 po 3000, 13 po 2000, 106 po 
1000 itd. Gosy orygłnislMe całe po 
3 tal. 13 sgr , połówki po 1 tal. 22 sgr. 
ćwiartki po 26 sgr. rozsyła za zaliczką lub 
awansem pocztowym (2861)

J. S. Rosenberg,
Gottingen

król, kolekcya główna.

Fierwazy i największy »kład 
wiede<-»klęli i prag;»klcl> fcutów
wszelkich gatunków. Wielki skład paraso- 
lików i parasoli. Pociąganie i reparacye pa­
rasoli wykonują się dobrze i pięknie u A.
Ajioltmt, Wodna ul. 30. (2977)

Suche sosnowe belki i drzewo kan­
towe rozmaitej < bjętości i dluuości, jak 
tćż %"-%“-%“-%* deski, 2“-3" i 4“ 
blochy, dalćj suche dębowe deski, blo- 
ehy i drzewo kantowe, suche dzwona 
i szprychy łaty szpalerowe i laty pod te­
kturę, szkndły i szpłisy itd. pi lecą jak 
nojtanlej handel drzewa budowłowego 
i pc rządkowego (2843)

Wdowy SS.
W. Gaibary 47 naprzeciw hotelu pod Czar­
nym Orłem i przy Bernardyńskim placu 4/6.

p

“ dl

■gospodarstw domowych
poleca w każdćj wielkości po jak 
najtańszych cenach (.2462)

JanGott.Jasohke

Szafy do lodu
dla resta uracyl

i

Wrocław 
Hyuefc Kro 1?.

Magazyn dla urządzeń domowych i 
kuchennych.

Drelich do wetny
5/t i ’/* łokcia szeroki poleca (2827)
It. Liszkowski.

Wszelkie gatunki SłSSSioO poi" 
nycli,. leśnych, trawnycli 
i liOniczyil sprzedaje, by takowe u- 
przątnąć przed korcem sezonu, po bardzo 
tanich cenach handel nasion

Henryka Auerbadi.
Kantor: Wielkie Garbary 

(2908) No. 14 I piętro.

Niniejszćm donoszę uniżenie, że tu osiedliłem się jako
^dentysta.

Oton Dawczynskl,
Wrocławska ul. 15 (Hôtel de .Saxe),

Godziny do mówienia przed południem od 9 —1, po południa 
od 3 _______________________________________________ [.2944]

Program szczegółowy wyścigów
w Kościanie.

I. Wyścig na wolnym torze, konie zrodzone w Księstwie Poznanskiém 
nie będące w ręku trenera, odległość 400 prętów, waga 140 funtów, 
nagroda Towarzystwa |iultar srebrny^ wstawka 20 talarów, — 
drugi koń ratuje wstawkę, koń cofnięty płaci 10 talarów.

II. Wyścig na wolnym torze., tylko ogiery i klacze zrodzone w 
Księstwie Poznanskiém i nie będące w ręku trenera, odległość 400 
prętów, — waga 140 funtów. Nagroda rządowa 200 talarów.

III. Wyścig na kłusa, konie zrodzone w Księstwie Poznańskićm, 300 prę­
tów odległości, bez wagi, 20 tal. wstawki.

IV. Wyścig z przeszkodami, konie zrodzone w Księstwie Poznańskićm, które 
nie były w ręku trenera, odległość 4G0 prętów, waga 140 funtów, 
nagroda Towarzystwa piibar srebrny, wstawki 20 talarów, 
— koń drugi ratuje wstawkę, koń cofnięty płaci 10 talarów.

V. Wyścig włościański, konie zrodzone w Księstwie Poznańskićm, odległość 
300 prętów, nagroda rządowa, pierwsza 40 talarów, druga 30, trzecia 
20, czwarta 10 tal.; konie winny być zameldowane 18 maja r. b. do 
10 godziny z rana w miejscu wystawy.

VL Steeple-chasse, 800 prętów, konie każdego kraju, waga 140 funtów, 25 
talarów wstawki, cofnięty koń płaci całą wstawkę.
Zgłoszenia przyjmuje niźśj podpisany do 4 maja r. b.

Raczyński.
(2900) Psarskie per Sreni.
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Towarzystwo zabezpieczenia od gradobicia.
H vnrzefei. fe

Najstarsze to Towarzystwo akcyjne zabezpieczenia od gradobicia poleca się pp. rólnikom do zabezpie 
czenia ich ziemiopłodów przeciw szkodom z gradobicia. — Takowe przyjmuje zabezpieczenia za stałem i pre 
nilami, przy fetóryeli dopłata ni^y miejsca nie ma i reguluje zrządzone szkody według za 
sad w długićj swój czynności doświadczonych, za liberalne uznanych. Wypłata wynagrodzeń odbywa się akura 
tnie i w całej sumie w przeciągu miesiąca po ustanowieniu ich wysokości.

Podpisani polecają się do pośredniczenia w zabezpieczeniach i są zawsze do usług z formularzami wnio 
sków jako tćż z każdćm bliższćm żądanem objaśnieniem. (2974)

Poznań, dnia 30 kwietnia 1870.
Ajentnra jeneralna:

i ajenci:
Leopold Goldenring*,

Obwód rejencyjny poznański.
Boruj nauczyciel p. Seeliger,
Bieganin nauczyciel p. Karol Durand,
Bnin kupiec p. A. Schnell,
Bojanowo kupiec p. Karol Kahle,
Borek kamelarz p. C. Werner,
Brojce sekretarz p. Haempel,
Buk kupiec p. F. Degórski,
Dobrzyca kupiec p. W. Beilmann,
Gostyń aptekarz p. Voigt,
Grodzisk ekonom p. Kaffler,
Jarocin kupiec p. S. Głogowski, 

nauczyciel p. Gagsch,
Jutrosin kamelarz p. A. Kitzel,
Kargowa właśc. hotelu p. F. Stahn,
Krobia kamelarz p. Bake,
Kępno sekret, sądu powiat. Mortifeld,
Kobylin kupiec p. J. Kempiński,
Koźmin kupiec p. Jakób Czapski,
Kościan rektor p. E Seifert,
Krotoszyn kupiec p. J Ziegler,
Kurnik kupiec p. J. F. E Krause,
Leszno kupiec p. J. G. Schubert,
Lwówek kupiec p. Karól Eder,
Międzychód kupiec p. L. Stargardt, 
Międzyrzecz p. Hermann Clemens, 
Miłosław kupiec p. S Mehlich,
Mixstat kamelarz p. Krzemieniecki,
Mur. Goślina kamelarz p. Smororcski,
Nowe Miasto dozórca ¿wirówki p. B. Yinkler, 
Sowy Toniyśl kupiec p. Juliusz Landmann, 
Oborniki naczelu. eksp. poczt, p. Kleiner, 
Opatów kapitan i pozasł. kom. obw. p. Grempler, 
Osieczna kupiec p. M. S. Kronheim,

i

<i«.affioszcz kupiec p. A. Stephan,
J „ p. W. Wiśniewski,

Barci11 kupiec p. Boppe,
taksator powiatowy A. Zieliński,

Biała pod Czarnkowem posiedź, gruntu p 
Budzyń kupiec p. E. Wegner,
Chodzież weteryn. pow. p. Raabe,
Czarnków p- W- H. Crohn,
Gniezno kupiec p. E. Brunner,

naczeln. biura p. Neumann, 
Gniewkowo sędzia polub, p. Wopiński, 
Gondecz doi. nauczyciel p. Stolpe, 
Inowrocław taks. pow. p. A. Kryszewski, 

kupiec B. Lossow,
Hania pod Barcinem posiedź, gruntu p. L. Kreysel, 
Kcynia kupiec p. Maurycy Cobn,
Kłecko kupiec p. W. Lnbecki,
Koronowo nauczyciel p. Kussmann, 
Łobżenica kupiec p. Szymon Brascb, 
Margonin p. Karól Werker,
Mogilno p. G. Kruse,

Obwód rejencyjny bydgoski.
Nakło nauczyciel p

Osieczna kupiec p. R. Yobtch,
Ostrzeszów kupiec p. Arnold Tuerk, 
Ostrowo kupiec p. Ludwik Scholtz,

kupiec p. Matrycy Wehlan, 
Pniewy kamelarz p. W. Meinecke,
Pleszew kupiec p. L. Zboralsai, 
Pobiedziska właśc. gruntu p. Jan Abraham, 
Pszczew aptekarz p. Blaskudaj 
Poznań kupiec p. L Goldenring,

„ p. J. Fraenkel,
„ p. S. Balie,

Raszków kupiec p. fl. Strassmann,
Bawicz kupiec p. ffi. 0. Riemschneider,

Ob. Amtm. p. W. Klix, 
Bakoniewice nauczyciel p. Jongnik, 
Rydzyna gościnny p. Karól Beutner, 
Bogoźuo kupiec p. M. Kirschner, 
Szamotuły kupiec p. L. Memelsdorf,
Sarna kantor p. G. Drobig, 
Szlichtyngowa właśc. browaru p. Hoffmann. 
Smigeł księgarz p. S. Priebatsoh,
Śrem kupiec p. E. Siewerth,
Skwierzyna ekonom p. Leon Hennig, 
Środa kupiec p. B. Mendekohn, 
Strzałkowo kupiec p. Isaak Gruenberg, 
Trzciel kamelarz p. Flemmus,
Wolsztyn p. Teodor Boenisch,
Września kupiec p. Bngon Ehrenfried, 
W^ronki p. Tomasz Rymarkiewicz, 
Wschowa kupiec p. M. Schubert,
Zbąszyń kupiec p. B. Mansard,
Zduny kupiec p. J. Natban,
Żerków sekret, miejski p. Lucke.

Tettziaff,

Wyszyński,
Nakło kapitalista p. W. Yielhaber,
Biła kupcy pp. A. A. Samuelsohn &
By narzewo taksator powiatowy p.
Rogowo kupiec p. Ad. Lewin,
Byczywół nauczyciel p. Dietrich,
Samocin kupiec p. M. SeligsohD,
Sarbia pod Czarnkowem właśc. gruntu Goerscbke, 
Skoki kupiec p. J. Bascb,
SzuhiBi kamelarz miejski p. Aleks. Mneller, 
Strzelno kupiec p. J. Goldstandtj 
Trzebin pod Koronowem nauczyciel p. Gapiński, 
Trzemeszno rendant p. Luebeck,

kupiec p. J. Rothmann,
WWąg rówiec kupiec p. Jak. Flanter,
Wieleń właśc. hotelu Schwauke,
"Wyrzysk. pobór, a p. Peters,NWysofea nauczyciel p. Nowack,
Żnin p. C. Rogaliński,

kupiec p. X. Thilmann.

Comp.
Gottl. Ziesack,

Kotońskie Towarzystwo zabezpieczenia od gradobicia.

Z powodu zwinięcia mego składu powozów sprzedawać będę na jar- 
nęrku w Gnieźnie dnia S i 3 moja 20 rozmaitych karyolek, fas­
onów, plauwag i broomów. (2941)

IBaclaowiez.

Uriędnlk gospodarczy, posiadający re. 
komendacyą dobrą i biegły w swym zawo­
dzie, życzy sobie przyjąć miejsce na osobną 
wieś pod korzystnemi warunkami od św. Ja. 
na r. b. poste rest. Sieraków (Zirke) poi 
adres rm J N. 102. (2969)

T«

Koronkowe okrycia.?
ehustki, rotondy, taimy, pałetoelki i inne w 
nowszych fasonach, po cenach bardzo przystępnych, jak: 

Damasse (jedwabne) od 2 do 10 tal.
Ml-I jama (półwełniane) od 3 tal. do 12 tal.,
Lama (wełniane) od 7 tal. do najcieńszych,
Cantbray (kręcony jedwab) od 13'/2 tal. do najcieńszych 

odebrał świeżo w bardzo licznym doborze i poleca (2850)

naj-

Dominium Orembaitin pod 
Kempnem potrzebuje dYY Oeh 
sdn/acYcli, jednego do kre­
densu i służby przy Panu, a dru­
giego do pomocy. Obydwóch zdro­
wych i silnych. Zgłoszenia przy 
załączeniu świadectw w przeciągu 
2 tygodni muszą być odesłane.

(291GJ________________ j

Doniesienie. ff 1
bib:

w Bydgoszczy, Fryderykowska «1. 26.
Wyłączny skład koronek, haftów, firanek i towarów białych. 

Zamówienia i przesyłki do wyboru wykonuję natychmiast i jak
najakuratnićj.

Lucernę francuską po 18, 19 i 20 tal. centnar, 
Bukurudzę amerykańską (koński ząb) po 
Koniczynę Nostrzyk (Steinklee) 51/2 tal., 
Bobik koński po 2 '|6 tal. szefel,
tkwi es Proboszczowski i (

5 i 5 '/2 tal.

- > w plombowanych miechach,Jęczmień Proboszczowski 
Jęczmień Imperial-Orkisz, żyto św. Jońskie, Jubin biały, 

żółty i niebieski, Seradellę, oraz wszelkie nasiona polne, 
łąkowe i leśne polecam w świeżych gatunkach po cenach naj­
tańszych. Cennik mój na żądanie franco przesyłam. (2709),

Ludwik Kunkel.
S Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)

leczy li«t»«vnte gpeeyalny Beikate-z dla epilepsyi doktor O. 
Elliisch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 4ó. — Przeszło stu już
uleczonych. (.264)
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§ TSjltJllTllllJŁ K

j Friedrichshallska woda gorzka g
o jest we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach do nabycia k 
"" w świeżym nalewie. k

Friedrichshall pod Hildburghausen. Dyiekcya zdrojowiska, § 
(1661.) ‘ C* Oppel i Śp. §

pana J. G, Fopp, prakt. dentysty
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse No 2.

Szanowny Panie!
Proszę, abyś Pan był tak łaskaw przesłać mi przez oddawczynię niniejsze­

go flakonik swej chlubnie znanej w»dy »nates-ynowij «8« u«t doi 
własnega mego użycia. Poleciwszy takową wielu pacientom moim i używ­
szy jej ze skutkiem, chcę jej doświadczyć te az i na Mobie

Z szacunkiem

JYIed. e£- Clals*. dr. SaaisSein,
¡(.2155) człone': mej. fakultetu

Wiedeń, Neuban 44 ueu.
W Pozn&Bia nabyć jej można u Si. B&ir&teo wdowy, Podgórna ul. 9.

Do

Majętność Smogulecka z na
leżącemi do tćjże folwarkami 8asio. 
Sulec, Butiki i Prostko-
wo, w departamencie bydgoskim, po- 
wiecie wągrowieckim, pod miastem 
Gołańezą, 2 mile od dworca kolei że- 
laztićj Białośliwie, ćwierć mili od spła- 
wnćj rzeki Noteci położona, obejmu- I

A

jąca całkiem areału około 2794 mor­
gów pruskich, wypuszczoną być ma 
z wolnćj ręki w dzierżawę sześciolet­
nią, mianowicie} od św. Jana rb. do 
tegoż dnia 1876 roku i to przez pu­
bliczną licytacją więcćj dającemu, w 
terminie na dniu lt> mwjft rb. 
o godzinie 10 przed południem w Smo- 
guleckiśj wsi pod Gołańczą w biurze 
tamtejszćm dominialnćm odbyć się ma­
jącym, na który chęć dzierżawienia 
mających zaprasza się niniejszćm. Przy 
czćm czyni się wzmianka, że we w mo­
wie będątćj majętności znajduje się 
gorzelnia masiw przed kilku laty no­
wo wystawiona,’ że d.bra te nie mają 
ani żywego, ani tćż martwego inwen­
tarza, które przyszły dzierżawca kom­
pletnie wprowadzić obowiązany i w 
końcu, żo warunki tćj dzierżawy do­
tyczące od dnia dzisiejszego w biurze 
dominialnćm w Smoguleckićj wsi przej­
rzane być mogą i to każdego czasu.

Smogulecka wieś, dnia 30go kwie­
tnia 1870. (2816),
Dominium majętności Smo- 

gnlecMćj.
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Dominium Stanisławowo 
I. pod Wrześnią ma 500 sze- 
fli kartofli ezevwo- 
siycli, tak zwanych cybułko­
wych, zdatnych do sadzenia. [2926]

Owiec
poleca Mydlik czyli Gi-
psofily po rajtańszyeh ce­

nach skład’
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Kapitał zakładowy: Trzy miliony talarów,
z których dwa i pół miliona puszczono w obieg.

Rezerwy wynoszą 312,248 tak 19 sgr.
Ufundowane w ten sposób towarzystwo zabezpiecza przeciw szkodom z gradobicia płody ziemi każdego 

rodzaju, jako tćż szyby okien po stałych premiach, przyczćm dopłaty nie mają miejsca.
Uregulowało ono jak w dawniejszych tak i w ubiegłym roku wszystkie szkody akuratnie i z zadowolme- 

niem poszkodowanych, a w przeciągu czterech najdalćj tygodni po ich ustanowieniu wypłaciło całe sumy wynagro 
dzenia. Stan interesu towarzystwa podaje gwarancyą, że i w przyszłości zadość uczyni swym zobowiązaniom
równie akuratnie jak kompletnie. . . . , ,

.................... ” towarzystwie i polecają się do przyjęcia wniosków o

cco10

Uleczenie- niezawodne przez uîycie 
WINA, SYROPU i PIGUŁEK 

Z PEPSYPHY I D1ASTAZY Pa CHASSAINQ 
Te trzy preparatu których smak bardzo przy­

jemny sę jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydala 
O nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne — 
W Paryiu, avenue Victoria, 2 ; w iTamawt« w skła­
dach materyałów aptecznych PP.GallegoiSpiesśa; 
w Poznaniu w aptece Doktora Jankiewicza.

Drogieryi
Józefa. Grodzkiego
w Poznania przy Koziej ulicy 2Í.

Dtimininm Wysoka pod 
Skokami ma siedm 
M>W bydła rogatego na 
sprzedaż. (.2950)
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Podpisani podają na żądanie dalsze szczegóły o 
bezpieczenia.
Kupiec fiułiMcr w Międzychodzie,
Właśc. hotelu Kobert Knolhe w Bojanowie,
Nadinspektor Herner w Brodach pod Lwówkiem,
Właśc. dóbr Krnte w Chałupskach pod Mogilnem,
Właśc. dóbr Tiltz w Chlewie pod Ostrzeszowem,
Ekspedyent poczty W7. Hillert w. Czempiniu,
Właśc. hotelu Jaworski w Czerniejewie,
Kupiec A Iileemnnn w Wschowie,
Ajent banku Wiktor Hübner w Gnieźnie,
Kupiec W7. Wyszomirski w Gołauczy,

„ S. Strassmann w Gostyniu,
„ dr. Fransfädter w Janowcu,

: „ H. Bäftrnid w Jaraczewie,
„ Jnt. Hietrkowski w Jarocinie,

Komisarz obwodowy Fiebig w Jutrosinie,
Kupiec dr. w Kępnie,

„ Marina Rothmann w Kłecku,
Kapitalista £’. OwffArr w Kaszczorze,
Rendant Hobieliński w Konarzewie ptd Stęszewem,
Kupiec jW. Lehmann w Kos'cianie,

„ <7. F. W7. OHtmunn w Koźminie,
„ Ä Schlamm w Krzywiniu,

Właśc. oberży Jakób Keymann n Krobi,
Wlaśc. dóbr i asesor lange w llałym Krośnie pod Połajewem. 
Aptekarz Maku Sknlsch n Krotoszynie, . .
Właśc. dóbr Olon Reinsch w Krzyszkowie pod Rokitmcą, 
Nauczyciel Ä Horecki w Kurowie pod Skalmierzycami, 
Kupcy Uetwich Brogand n LeEzuie,
Cukiernik W. Fenlke w Międzyrzeczu,
Właśc. dóbr Wddemann w Mięcierzynie p. Budzisławiem, 
Kupiec Fwald Ltudatyh w Mogilnie,
Weterjnarz Witcke ir Lwówku,__________________________ ___

za

Amtmann C. W. Firieger w Obornikach,
Kupiec Af Friedliintler w Ostrowie,
Bonitor powiatowy Feydr. Fthe w Pakości,
Kupiec t*agninn Ilitrrhni-iH w Puiewąch,

„ ¡Unnutae Werner 
Kupcy Hraein Jabłońscy (
Główny ajent C. Meyer
Kupcy J Stefański i Sy.
Kupiec Adotf Heymann 
Nauczyciel Ambr. Aaget w Powidzu,
Kupiec Adolf Troska w Rawiczu,
Fr. von fifen w Rogoźnie,
Weterynarz powiatowy dłomiński w Szamotułach,
Kupiec Jakób Hamburger w Śmiglu,

„ Am. Btrennig w Skokach,
„ H. Tiadsidtotcski ) ćremJe 
„ Olon Hołdin ) w i>reD,le’

Taksator powiatowy Wiktor Fenrych w Środzie, 
Kupiee Fndtrik B.andskoff w Skwierzynie,
Mistrz murarski Wilhelm Hófig w Swarzędzu, 
Dzierżawca Am. Finkę w Słomowie pod Rogoźnem, 
Poczthaiter Biesold w Stęszewie,
Franciszek denschin w Strzelcach pod Mogikem, 
Nauczyciel A. Hnzalski w Trzemesznie,
Ekonom dustatc Jankę w Kargowie,
Właśc. dóbr Werner w Werceishof pod P.ogoźuem, 
Kupiec H. Markes w Witkowie,
Sekretarz J. Senflteben w Wolsztynie,
TakBator powiatowy Wyszomirski w Wągrówcu, 
Rendant H. JFoicakotcski ) w wrweini Kupiec Ad. Hutlner ) * "rzeSnl>

„ Szymon Hnnz w Xiążu._________________ [-2961].

Piętnastoletni kaszel, uleczenie 
znikających, sił fizycznych.

60
młodych, rosłych

wołów roboczych
dostawię na sprzedaż dnia S 
maja na jarmark do 

O-niesęra».
Muller cei

(2901) z Lubicza.

(W
stu
Cie
Ma

cią

|,r<

T* Poznaniu,

jpoasnań, dnia 8 maja 1890 r.
Niniejszćm pozwalam sobie donieść uniżenie, że z dniem jutrzejszym otwieram tu w miejscu przy 

lieimowsbim płac« No 4 w dawniejszym lokalu wina Sllbcrstcśn^

handel towarów ze stali, towarów krótkich i broni
połączony z .

magazynem urządzeń domowych i kuchennych

Wił-

pod firmą

A. Klag jon.
Polecając usilnie przedsięwzięcie moje przy zaręczeniu rzetelnój 

miejscowćj i zamiejscowćj publiczności, pozostaję z poważaniem
akurattćj usługi życzliwości szanownć 

(.2967)

August Klug jun.

Do liweranta nadwornego pana J&na Blofifa w Berlinie. 
Chojnice, 15 marca 1870. Córka moja na błędnicę 

chorująca ma wedle rozporządzenia lekarskiego pić pański, 
wyskok słodowy. Proszę przeto (o przesłanie). Em. Ge- 
rich. — Nissma, 5 marca 1870. Pańskie piwo słodowe 
robi wszędzie cuda i okazało się nader dobro- 
czynnem u mej na nerwową febrę chorującej żony, jak nie­
mniej nie było hezskutecznem w moim lóletcim kaszlu żo­
łądkowym. Lekarz radzi abym je pił dalej. (Nowy obsta- 
lunek). T. Keil, nauczyciel. — Dubnicz, 6 kwietnia 1870. 
Pańska słodowa czekolada zdrowia spiawia, co obiecuje, ho 
jedynym jest środkiem żywienia dla mego w 
w najwyższy sposób wynędzniałego ciała a zarazem jest 
smaku wybornego. Antoni Barosz.

Skład główny w Poznaniu u B&raci fPSessner, 
Rynek 91, skład uboczny u MŁ płac
Wilhelmowski 10, u ^Sl. 
grówcu, u J. É^OfSgèrsSsie^O Naklè, u 
SśOt&hisotiKCi w’Bydgoszczy, « itiesta 'i

w Nowymtomyślu i u Jf. Śremie.■¡$erą

Aukcya bydła rozpłodowego
dnia 3 czerwca r* b. przed poł. o 10 gedz
4t sîiïode cielgse «rfdenluirgsfete krowy t
4 cielne Jałowice krzyżów.» ©Ideofe. i kok > l’A—2 lat,
g s, CKyfet© feoieiiOcrsfeAc J5 jałowice eæysfe SsoSeuäerskie _ ) 4 miesiące
14 joJovfc eldestiiurje. f lie?esi.«k kszyzj-w, )d» nko.

Don». Niedcr-Deidersdorf
[29C3J pod Niklausdori, stacja i-olei górskiej.

Nefedesä í «doBaad ÎiBdàlD Merib» ■ p ę

Dom. żafcrzewo pod Mie­
ściskiem ma

220 tłustych skopów
do sprzedania. (2931)

Dnia 10 maja o godzinie 7
odbędzie się

w Inowrocławiu

Koncert amatorski
z współudziałem artysty Pana 

Po koncercie (2930)

Bal,
na który uprzejmie zapraszają go­
spodarze
Brzeski, Grabowski,

Kaczkowo. Bombolin.
Wilkeński,

Racice.
Sala w «grísdzle ładswyfls.

ilCI
IV
prt
tac
!t’i(
iwi

Ib

Dziś w poniedziałek,. jhia 2 m»ja.%'i leitii iwoneert a ¡¡¿rzetUsta- wlenie.
Wystąpienie

Baletu sbw etlzRicgo bIo** 
żonego a 8 osćb ¡pod dy- 

rekcyą g>. BoltUe.
Wystąpienie suoretek p. Marty Muller 

i p. Certy Frank,
Wystąpienie śpiewaka komicznego p. Ry­

szarda Hermann.
Lena przy kasie 5 sgr., dzieci płrc% 

l'/i sgr.
Początek o 7 godzinie.
Bilety dzienne po 3 sgr, w cukierniach

p. Neugebauera.
[2970J FSmit Tunber.
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